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"Weź tiare potrójną koroną ozdobiona" 

TIARA, KTOR~ UKORONOWANO 
WCZORAJ PIUSA XII 

(widok od tyłu) 
Tiara (triregnum) w dzisiejszej formie po­
chodzi z epoki renesansu. W pierwszych 
wiekach papieże nie nosili specjalnych, 
·wyróżniających ich nakryć głowy, około 
VII w. poczęli zaś używać tzw. "camelau­
cum", mało różniące Się od ówczesnej mi­
try biskupiej. Mniej Więcej w X w. "came­
laucum" ozdobiono u dołu pojedyńczą ko­
sztownymi klejnotami ozdobioną koroną 
(regnum) a nieco później dwuma z tyłu 
zwieszającymi się (jak przy mitrach bisku­
pich) szarfami (caudae). Za czasów Boni­
facego VIII (1294-1303) dodano drugą 1(0-
ranę jako symbol podwójnej, kościelnej i 
świeckiej, władzy papieskiej, wkrótce zaś 
potem, prawdopodobnie Klemens V (1305-
1314), wprowadził. zwyczaj umieszczania 
na tiarze trzech koron. Tiara w tej formie, 
zwana także "mitra turbinata cum coro­
na", symbolizuje potrójną władzę papie­
ską: arcykapłańską, królewską i nauczy­
cielską a nadto przypomina o fundamen­
talnej dla całej wiary Chrześcijańskiej Ta-

jemnicy Trójcy Przenajświętszej. 

-'UŻ O wschodzie tysiące 
śpieszyły do Watykanu 

C i t t a d e l Vat i c a 11 o. (P A T) J 
Bazylikę Św. Piotra otwarto w niedzie­
lę o godz. 6 r.ano. 

Jeszcze o zmroku cala dzielnica, 
przylegająca do B.azyliki z,aroiła się od 
przechodniów, którzy z różnobarwny­
mi kartk.ami wstępu szukali właściwej 
drogi, wiodącej na Plac św. Piotra. 

Najtłumniej było na ulicy Koncylia­
cji, skąd w gł~bi widać było Bazylikę, 
na którą. padały pierwsze promienie 
wschodzą.cego słońca. 

Szeregi karabinierów i milicji pil­
now.aty porządku, kierując publiczność 
ku różnym br.amom świą.tyni. 

Po rozległym placu uwij,alo się 
mnóst,,"o sprzedawców "Ossel'vatore 
Romano" i "Ilustracji \Vatyk,ańskiej". 
Dużym powodzeniem cieszyli się sprze­
d,awcy i wrnaj.cll1cy sklaclan~-ch krze­
sełek, któl'e zabicl'alo ze sobą do kościo­
ła wiele o,:ób, "iedząc, że cel'cmonia 
lWl'onac~·.ina trwać bQdzie kilka godzin. 
N,a "am~'lll f\rodku placu, tuż pod obe­
li ki·em S\l,stusa V, stała karetka 
Czcrwonego Krzyża oraz namiot. Inn-e 
ambulanse san:t.arne rozst.awiono w 
bocznych ul i cach. 

WnQtrze Baz~'liki miało wygląd od­
świ~tny. Monument.alne pilastry po­
kl'yto karmazynowym brokatem w zło-

Kilkusettysięczne tłumy były wczoraj w Rzymie świadkami koronacji papieża Piusa XII 
eksamitu. Tron ustawiony był tyłem 
do ołtarza kościelnego, który był zasło­
nięty. Przestrzeli pomiędzy tronem a 
conf-essią. (grób św. Piotra), gdzie Pa­
pi-eż odpr.awiał mszę pontyfikalną., wy­
łożono zielonym suknem. Po obu stro­
nach tego przejścia znajdowały się 
trybuny dla nadzwyczajnych misyj 
z.agranicznych, członków rodzin kró­
lewskich, korpusu dyplomatycznego, 
akredytowanego przy Stolicy Apostol­
skiej, zakonu kawalerów maltańskich 
itp. Wokół brol1Zowej statuy, przed­
stawiającej św. Piotra, ubranej w sza­
ty pontyfi-k,alne, p.aliły się świece. 

Przybywają.cych kierowali na wła­
ściwe miejsca sz.ambelani papiescy i 
oficerowie gwardii. 

W głównej nawie, tuż przy konfe­
sji, straż porzą.dkową. sprawowaly od­
dział~, gwardii szl,acheckiej w złotych 
hełmach oraz gwardziści szwajcarscy, 
zbrojni w halabarcl~r i ubrani w rene­
sansowe srebrne pancerze oraz helmy 
ozdobione czenyonymi pióropuszami. 
DI,a pras~' zarezerwowano jedną z lep­
szych trybun w pOblIŻU konfesii, u stóp 
posągu ŚW, Jana_ 'fI' buny hOl1orowe 
zapełniały si.ę powoli. Ze szczególnym 
ceremoniałem witany był wielki mistrz 
Zakonu l\la I tal'lsld ego, książę Chigi, 
któremu towarzyszył orszak kawale­
rów z krzyżami na płaszczach. 

Rusza papiesIU orszak 
koronacyjny 

W tym czasie z pałaców watyka-h­
skich wyruszył papieski ~rszak kor?" 
nacyjny. Minęły jednak Jeszcze dw~e 
O'odziny, zanim orszak ten . ukazał SIę 
~ głównej nawie Bazyliki. 

Orszak szedł powoli. 
Otwierał go mistrz ceremonii oraz 

prokurator kolegi.ów. zakoI:l11YC? Da­
lej szli kaznodzieja l spowledmk dwo­
ru papi-eskiego, k.apelan niosą.cy w a~y­
ście Jubilera i dwóch gwardzIstów tIa­
rę papieską., kapelani z mitrami, ka­
pelani honorowi w czerwonych pła­
szczech, adwokaci konsystorza, człon­
kowie roty oraz audytor roty z krzy­
żem p,apieskim. I{rzyż ten zwrócony 
iest nie do przodu, ale w odwrotnym 
kierunku do Papieża, ni-esionego na 
sedia gestatoria. Wokół krzyża ,kape-, 
lani nieśli siedem zapalonych SWlec. 
Dalej szli długi~1 szere?iem .w. białych 
mitrach bi~kupl. al'cyblskupl I kardy­
nałowie. Bezpośr-ednio za nimi kro- , 
czyli szambelani w cz-erwon~ch suta~- Jego Swiątobliwość Papież Pius XII. 
naeh i gronosiajac , otaczający sedla 
gest.atoria. , 

Papieża, ubranego w ~lałą kaP.ę 
koronacyjną. i drogocenną mltrę, POWI­
tał prz)' wejśeiu do świątyni k.ardynał­
dziekan w towarzystwie kapituły, P() 

czym orszak ruszył do kaplicy Naj­
świętszego Sakramnetu. 

Radiowe · orędzie premiera Sidora 

Papież, zszedł z sedia gestatoria i 
klęcząc dokonał adoracji przed wysta­
wionym Najśw. Sakramentem. W tym 
czasie zapełniły się trybuny dla nad­
zwyczajnych misyj dyplomatycznych. 

Króla Włoch reprezentował następ­
ca tronu, ksią.żę Humbert Piemoncki, 
a rzą.d faszystowski min. Ciano i pod­
s-ekretarz stanu w Prezydium Rady Mi­
nistrów. Medici. 

B l' a t y s ł a wa. (PA T) W niedzie- dii księdz.a Hlinki, starostów oraz u­
lę w Bratysławie panował przez cały ł rzędników. Jest ich około 150 do 200 
dzień absolutny spokój. osób. 

'Vieczorem przed mikrofonem 1'a- . "Ci, ' którzy. znajdują się Vi ~vię~ie-
dia słowackiego premier Sidol' wygło- n.lach słowac~lch,. będą zwolm~m w 
sił dłuższe przemówien ie, w którym CI~g';l 2~ gOdZII?' ~l" którzy zos~ail wy­

50.000 wiernych w naj­
większej świątyni świata 

Sidol', obecny premier ~łowacki 

z.aznaczył, że urzą.d, jaki mu powierzo­
no, będzie spr.awował, mając na wzglę­
dzie dobro wszystkiCh Słowaków. 

Pierwszym zad.alliem rządu jest za­
bezpi-eczenie Bratyslawi-e i Słowacji 
spokoju i porządku. Cała wł.adza prze­
szła z powrotem do organów cywilnych. 

"Odwołaliśmy wszystkie nadzwy­
cz.ajne zarzą.dzenie wojskowe, - po­
wiedzi.ał premi,er Sidor, wszyscy 
żand.armi czescy, którzy przybyli z 
Czech i Moraw, zostali odwołani i ma­
ją. w ciągu 24 godzin opuścić Słowację. 

WleZIem do wlęzlen morawskIch lub O godz. 10 orszak papieski zbliżył 
czeski ch, mają. w ciągu 48 godzin po- się do konf-esji, witany owacyjnie przez 
wrócić do Słowacji, jako wolni obywa- wiernych, którzy w liczbie około 50 t y-
teje." sięcy szczelnie z.apełnili świą.tynię. 

Premi-er Sidol' podkreślił, że inicj,a- W chwili wejścia orszaku do bazy-
trwa ostatnich wyp.adków, tzw. dymi- liki, oklaski i wiwaty tłumy z.a.głuszy~ 
sja rządu ks. Tiso, nie wyszł,a od nie: ły śpiew chóru sykstyńSkiego. Równo­
go, a tym bardziej nie wyrażał on swej cZ>ElŚnie zasłonięto wszystkie okna. 
na to zgody, jedrnie złożr ł protest prze- \Vnętrze Bazyliki, oświetlone wy­
ciw postępowaniu władz, skierowane- łącznie elektrycznością. i żółtymi plo­
go przeciwko Słow,akom i Słowacji. mieniami świec, odcięto od światła 

Obecnie - mówił premi-er Sidor - dziennego. 
cała wł.adz.a w Słowacji wróciła do or- Ojciec Św., blady i widocznie wzru­
ganów cn~·jlnych. Nie możemy się szony, błogosławił spod srebrno-szare­
jednak zgodzić na to, aby niektóre ni-e- go baldachimu majest.atycznym ge­
powofane czynniki mieszały się do wy- sOOm. Tłumy powiewały chustkami, 
konywania wł.adzy cywilnej. Pr-emier wołając bez ustanku: "Niech żyje Pa­
przypomniał rozkaz komendy głównej pież!". 

gwardii ks. Hlinki o tym, że gwardia Przed s.amą. konfesją. zabiega Papie-
ma być pomocna organom wł,adz cy- . 
wilnych tylko w tym wypadku, jeżeli zowi drogę ceremoniarz z długą. sr·ebr­
te organa () to proszą, albo jeśli sama ną. włócznią, na której rozszerzonym 

kOI1cU palą. się konopie. Ceremoniarz gwardia ks. Hlink.i zap~oponuje swą trzvkrotni,e zatrz"lnuj' l 'd . _ 
Pomoc dla z.abezpleczema porz"dku. .'.' J. e poc 10 l orzy 
Jeź.eli gwardia ks. Hlinki będzi: się ~~~~Ji?:c, śpiew.a: "Sic transit gloria 
stosowała do tego rozkazu, w przyszło- - ., . .... ., 
ści wykluczone będą nieporozumi-enia. Po dOJsc!u do konfesJl ~ls.kupI l 

Dalej premier wezwał wszystkich kard.yna~o"-I~ d''':0I?,a długm:u szer~­
SłowaJków, by nie dawali posłuchu roz- 9a.ml za.J~nują mIejsca wz~lłuz. p~zeJ­
maitrm .agit.atorom i wyr,aził n,aJdzieję, SCJa poml~dzy tronem p,apJeSklm l oł­
że wkrótce uda się nawią.zać j.ak naj- tarzem głowllrm. 
serdeczniejsze stosunki z organami Papież schodzi z sedia gestatoria. 
bez'Pieczei1stwa i z wojskiem. Dw.a towarzyszące mu wachl.arze (fl.a-

te pasy. W gł~bi nawy główn-ej wid­
ni.al biały tron p.apieski, na tle cz-erwo­
nych i k,armazynowych draperyj ~ 

"Zarządziliśmy, aby zwolniono 
wszystkich aresztowanych, posłów, ko­
mendantów rozmaitych stopni gwar-

Na wniosek prezydiu.m Sejmu - belJ.a) przeniesione zost,ają do tronu, 
mówił premier - p.rezydent republiki gdzie po prawej stronie z.ajmuj.e miej­
odroczył zwołanie Sejmu. słowackiego sce ubrany w cz,arną p·elerrnę k:"f1~ę 
z 14 marca na 28 marca. Premier Si- Marc Antonio Colonna, j,ako rzymski 
dor wY'stą.pi 28 marca w Sejmie z -ex- ksią.żę asystują.cy u stóp tro'nu. 
pose, w którym wyłoży progr®m rzą- Konfesję otaczają półkolem il'w.a:r­
duo Premier zapowiedział, że na tym dziści. \\'n~tl'ze kopuły, pod którą 
posiedzen iu przedstawi szereg projek- znajduje się ołtarz papieski i konfesja, 
tów ustaw p;ądow~rch. \V:reszcie we- zostaje oświetlone reflektorami. Papież 
zw·ał S(lowaków do wy'kazani08. :ulufania rozpoczyna oopraw.ianie mszy św. 
dla rZQ,du .Ojciec..śWiotY.-ma..l)O ~ stron-:" 



kardynała - aziel{"ana, a po lewej cele­
brujących kardynałów - diakonów. 

Po ministranturze, papież zasiadł 
na tronie, a kardynałowie asystują,cy 
paI?ieżowi, odprawili specjalne modły , 
z~lązan.e z koronacją. NastQpnie Oj­
CIec. ŚWIęty wstąpił na stopnie ołtarz,a, 
g.dzle kardynał - diakon zdjął papie-
zowi mitrę i nałożył papieżowi pa­

liusz, odmawiając odpowiednia for-
mułę liturgiczną. . 

Całowanie ręki i kolana 
Podczas Kyrie, kardynał - diakon 

Zł()żYł pocałunek na policzku papieża 
o~fl:z na .i.ego piersiach. To samo uczy­
mI!. dwaj l<arc1ynalowie - diakoni asy­
stuJący. Z kolei Ojciec ŚwiQty zasiadł 
na .tronie i przyjął tzw. ostatnią ado­
~Ję. 

\V świetle kandelabrów i r,ampy 
znajdującąj się pod haldachime~ 
tron? p~yi~sk.iego. kardynałowie po 
kol~1 zbhza li Się do tronu, calując no­
gę . l rękę Papieża, który obejmował 
kazdego dwa razy. Patriarchowie, ar­
c~bis~upi i biskupi calowali nogi pa­
pieskie i pl'awe kolano. 

Po pr~yjęciu hoJdu Papież odczy­
tał 1ntr01t, oraz zaintonował Gloria, 
po czym nastąpiło odśpiewanie litanii 
koronacyjnej. 

Głos Pa pież~, potęgowany przez 
meg-afony, brzmiał czysto i wyraźnie. 

Z kolei została odśpiewana Episto­
ła po łacinie i po grecku przez dwóch 
subdiak~nów. Następnie ze zwykłą 
ceremonJ.ą kardynał - diakon śpiewał 
EwangelIę po łacinie, a drugi po grec­
ku,. po czym obaj nieśli księgi ewan­
geliczne do ucałowania Papieżowi. 

Papie~ zaintonował Credo. Wodę 
~o. u.myna r~k. podał mu asystujący 
k.SląZę. Paplez wstał z tronu, zbliżył 
SIl;' do oltarza, gdzie kardynał - diakon 
podał f!1'! patenę z hostią. 
. PaPIez. sam odprawił mszę świętą, 
konsekrUjąc chleb i wino. 

Podc;.as podniesienia z kopuły ode­
z_wał~ SIę płosy trąb. Gwardziści przy­
klęklI na Jedno ]\Olano i przyłożyli le­
wą rękę do hełmów. 

Komunia święta Papieża 
Po Agnus Dei, Papież powrócił do 

tr.on~, gdzie stojąc spożył Hostię, przy­
nIeSIOną od ołtarza przez sub-diako­
~a. Potem klęcząc oczekiwał na kie­
lIch z konsekrowanym winem, który 
mu zost~ł przyniesiony przez kardy­
nała - dIakona. 

~o .wypiciu wina ]wnsekrow,anego 
z kIelIcha mszalnego, F.apież udzielił 

Komunii diakonowi subdiakon o"']. 
Po dokonaniu ablucji, Papież włożył 
mitrę l udał się przed ołtarz, gdzie od­
śpiewał ostatn)ą orację i udzielii bło­
gosławie11stwa. 

Po odśpiewaniu ostatniej ewange­
lii, do Papież,a zbliżył się archiprezhi­
ter Bazyliki i ofiarował Ojcu Świętemu 
torebkę z bi,alego jedwabiu, zawierają­
cą 25 monet z epoki papieża Juliusza II. 
Jest to tr,adycyjna jałmużna za "dobrze 
odśpiewaną mszę świętą". 

wzięła udzIał mlodzlez 5zkół średnico. ara1ne po-d hatutą proł. tJ1lasa. 'Po na­
za'vyodowych i powszechnych, w cza- bożm'!stwie ks. Biskup Ordynariusz za­
sie którego naukę o prymacie papie- intonował hymn ambrozj.a11ski "Te 
skim wygłosili księż.a prefekci. neum", który odśpiewał chór alumnów 

O godz. 11 w kościele katedralnym \Vyższego Seminarium Duchownego. 
św. Stanisł.awa Kostki, J. E. ks. biskup Pasterskim błogosławieństwem zostały 
Włodzimierz Jasiński, ordynariusz die- zak0l1czone uroczyst<Jści w k,atedrze. 
c,ezji łódzkiej, w asyście księży prała- W dniu tym we wszystkich kOścio­
tów Burakowskiego i Sz,abelskiego l,ach parafialnych, klasztornych i ii­
oraz ks. Jelińskiego, przy udziale licz- lialnych diecezji łódzkiej zostały od­
nego duchowiellstwa, odprawił ponty- prawion~ uroczyste nabożeństwa z oka­
fikalną mszę św. J. E. ks. biskup Tom-, zji koronacji Piusa XII, w których u­
czak wygłosił kaz,anie, a pienia reli- dział wzięły liczne rz'esze spolecz,eń­
gijne wykonały połączone chóry kate- stwa katolickiego. 

Zjazd inteligencji katoliCkiej w Bydgoszczy 
Uroczystoscikoronacyjne 
Po mszy świętej orsz.ak papieski 

skieował f;ię przez Bazylikę na l<ró­
lewsl{Je schody i przez salę królewską 
do loggi zewnętrznej, znajdującej się 
nao głównym wejściem do świątyni. 

Za orszakiem postępowały misje nadzwyczajne. Z loggi wewnętrzn~' ch B y d g o s z C z. (TeL wI.) Dwudnio- I do ministr,a oświaty. Wieczorem od-
dochodziły dźwięki bymnu granego \yy zjazd inteligencji katolickiej stał było się zebranie towarzyskie w Klu-
przez trębaczy. się olbrzymią manifestacją katolick1!. bie Polskim. 

W tym czasie plac Świętego Piotra Odbył się on w obecności przedstawi- Drugi dzień obrad rozpoczQto mszą. 
szczelnie już zapełnił się kilkusetty- cieli wszystkich ośrodków pomorskich. św., odprawioną o godz. 8 w farze przez 
sięczną rzeszą. publiczności. Urocz~Tsty akt inauguracyjny nastą- ks. kan. Szulca. Kazanie wygłosił ks. 

Część placu przylegającą do Bazy- pił w sobotę o godz. 17 w auli gimna- prof. Łagoda, b. rektor misji polskiej 
lil<i odgrodzono szpalerem woj5kow~'m zjum im. I\:opernika. W akcie tym w Paryżu. Obrady zjazdowe rozpoczął 
i zarezerwowano dla publiczności wy- wziął udzi.ał st.arosta Suski, jako przed- referat ks. prał. Kirsztajna z Pelplina 
chodzącej z Bazylil<i. Straż honorową stawiciel rządu. starosta krajowy Łąc- na temat "Szkoły świeckie czy kato­
pełniły oddziały karabinierów w galo- ki z Torunia, przedstawidele ducho- lickie". 
wych mundurach, grenadierzy sardYI'!- wie11stwa, kurator Ryniewicz, repre- Następnie prof. Tatarkiewicz z War­
scy w rynsztunku boJowym, lansierzy zentanci organiz.acyj kulturalnych, sztawy dał znakomity skrót sztuki ko­
królewscv w zlocom-ch helInach, trzY- społ,eczn~-ch i katolickich. Sala zapeł- ścielnej w Polcse. 
mający iance z modrymi proporcan1 i , niona byla publicznością· Po odśpie- Po południu wygłosił referat na te­
bersalierzy, lotuicy, marynarze i pol:- ' waniu ,,\'eni Creator" przez chór para- mat "Rasizm jako ruch społeczny" dr 
cja. fialny św. \\,incentego a Paulo, prze- Karol Stojanowski z Poznania. 

\Vsz~'stkie ulice wiodące na plac h~-- mówienie inauguracyjne wygłosił ły formalnie z,ablokowane przez tłumv. imieniem ks. biskupa Laubitza dziekan Ostatnim preleg.enłem był ks. dr 
Na centralną loggię zewnętrzną, z któ- bydgo"ld ks. kan. Stepcz~·llski. Z kolei Gronkowski, profesor Seminarium Du­
rej zwie"zały się gobeliny z herbami przewodniczący zjazdu Smoczkiewicz chowuego w Poznaniu, który nakreślił 
nowego Papieża, w~-mierzyli swe apa- da Iw swym przemówieniu wyraz ra- stosunek Kościoła Katolickieg() do 
raty operatorzy filmowi i fotografo- dosn~'m uczuciom, jakie ożywiają spo- kwestii Ż,'dów w Polsce. Prelegent 
wie. łeczellst\\'o katolickie z okazji introni- wielokrott1ie powoływał się na uchwa-

O go.dz. 12,58 z centralnej loggi, zacji Piu"a XII. ły synodów i zarządzeni,a władz du-
gdzie na podniesieniU widniał tron pa- Mal's z,ałkiem obrano p. Dziembow- chonych, domagając się ostrego prze­
pieski. d,yaj ka.pelani wznieśli wach- skiego, prezesa Akcji Katolicldej w Po- ciwdział.ani.a rozwojowi gospodarcze­
larz ze strusich piór. znaniu. Po odcz~- taniu nadesł,anych mu i kulturalnemu Żydów w Polsce. 

Tłum przeszla fala podniecenia llepesz nastąpi Jreferat ks. bisk. Gawli- Nad refer,atami wywiązała się dysku­
i wzrusz en ia. Rozlegają się okrzyki: ny, IdóTr omó ,,- ił cIzi.aałlność Kościoła sj.a, po czrm obrady zakończono. 
"Viene il Papa" (przrbywa Papież). E{\tolirl~ i ego. Z kolei uchwalono wy- Podkr.eślić należy, że bardzo licznie 

\V sąf;i e dniei loży pokazują sic bi- sl,ać depesze do l<s.al'cybiśkup,a Cor- uczestniczyła w zjeździe młodzież in­
skupi, Ic.arcl~· nalowie oraz książę Chigi. t esf;i'ego, nUllrjusz,a apostolskiego w teligencka, co świadczy o odrodzeniu 

Chwilę potem wit.any ż~" Nioło\\"ą \Yar.;;z a,,·ie, ks. hiskup,a Laubitza, oraz się ducha katolickiego w Polsce. 
manifestacją tIumów uka7.f\ł się w log- f3WW!!+!*W'tA _A. A· 
gi zewnętrznej Pius XII. \Vo.islw pre­
zentuje broll, orkiestr.a gr;a hymn pa­
pieski. 

Ojcie~ Świc:ty zasiada na tronie. Je­
go w~7n iosłą postać wi"dzą wSZ~'scy 
obecni na pl,acu. Przy Papieżu z.ajmu­
ją miejsce di.akoni a , rstu ,iący oraz 
prałaci z krtyżem. tiarą i mitrą,. 

Sowiety· a świat 
JVielka nlOU'a czerwonego clyl~tatO'ł'a Stalina 

M o s kwa. (PAT). Streszczenie WlI Związku Sowieckiego przeciwko Niem-

"Korona złota nad głową Jego ... " 
mowy Stalina na 18 kongresie Partii com. zatrucie atmosfery i sprOWOkowanie 
I{omUl1-lstycznej. ~ lwnfl.jktu z Niemcami bęz wyraźnego po­

Uwagi wstępne swego przemówienia wodu. Oczywiście. jest całkiem możliwe, 
że istnieją w Niemczech szaleńcy, którzy 

Stalin poświQcił kryzysowi gospodar- mal:zą o przyłączeniu słonia, tzn. Ukrainy 
czemu świata kapitalistycznego w 0- Sowieckiej, do lwmara. tzn. do tego, co 
statnim 5-leciu, oświ,adczając, że kry- oni nazywają Ukrainą Karpacką. l, jeśli 
zys ten dotknął przede wszystkim istotnie są tam tacy obłąlwńcy, to można 
"wielkokapitalistyczne demokracje"' J być pewnym. że w naszym kraju znajdzie 

Chór intonuje dawny hymn: "Coro­
na. ,aurea_ super caput eius", po czym 
dZI.ekan Swiętego Kolegium odmawia 
"OJcze nasz" i dodatkowo wersety za­
kończone I??dlitwą za dobre rządy no­
wee;-o ~,apl~za. Z kolei drugi diakon 
zdejmUje mItrę z głowy Papieża, a dzie­
kan, z grupy kardynałów-di ,akonów, 
kardynał Caccia Dominioni bierze tia­
rę i wkłada ją na głowę Ojc,a ŚwiQ­
tego mówią,c: "Weź tiarę potrójną ko­
roną. ozdobioną, abyś wiedzi,ał żeś 
Ojcem książąt i krÓlów Sternikiem 
świata, na ziemi Namiestnikiem Zbawi­
ciela naszego Jezusa Chrvf;tu"a, Któ­
!emu cześć i chwał,a po wieki wieków. 
Amen." 

Po koronacji papież Pius XII od­
czyt:al modlitwy oraz trzykrotnie że­
gnaJąc tłum. udzieli! blogosławieI1stwa 
.,urbi et orbi". 

BłogosławieI1stwo to pl'zyjQly tłumy 
klęczą? i żegnaiąc c;;ię, po CZrl11 zaczęły 
wznosIć okrzyki na cześć Papieża: 
"Eviva il P .ap,a". 

Na zakończenie jeoen z diakonów 
w jęzrku łacińskim, a następnie we 
włoskim oznajmił. iż Papież udziel ił 
obecnym odpustu zupełneg-o. 

Przy dźwiękach orkiestry, która po 
odegraniu h~'mnu papieskiego w~'ko­
nala ob~'dwa h~'mny wło,;kie .. :\fa1·f;z 

królewski" i "Giovinezzę" oraz prz~' 
nieustannych wiw,at.ach i okrzykach 
publiczności, Papież opuścił loggię ze­
wnętrzną 

Po koronacji tłumy w cią.gu godziny 
opuszczały plac, udając się do domów. 

Asysta włoskiego następcy 
tronu 

R z y m. (P AT.) Agencja Stefani 
podkreśla, że po raz pierwszy w bisto­
ri! w ,uroczystościach korollacyjnych 
Ojca Sw. asystował włoski następca 
tronu z małżonką, która wraz z dama­
mi ze swej świty uzyskała od Papieża 
przywilej wystąpienia w białych sza­
tach. 

Solenne nabożeństwa 
w całym świecie 

P a l' y ż. (P AT) Z okazji koronacji 
Ojca św. Piusa XII odprawiono uroczy­
ste naboż,e11stwo w katedrze Notre Da­
me. 

Jerozolima. (PAT) Z okazji 
korou,acji Ojca św. Pius.a XII wszystkie 
kościoły w Jerozolimi,e były ub. nocy 
iluminowane. Dziś na wszrstkich bu­
dynkach publicznych i wielu domach 
prywatnych wywieszono nagi. 

Uroczyste nabożeństwa w całej Polsce 
War s z a w !'l'. (T~1. wł.) W ~wiąz~ I siwa, na których obecni byli przed­

kt;t z ;urocz:ystoSC}amI koyon~Cnnyml st~wiciele władz rządowych. miej­
Ojca sw. ~lU5a XII, w r~leclzlelę. J. E. ł SkI ch oraz delegacje organizacyj spo­
ks. nuncJusz apostolski arcybI skup łecznych ze sztand,ar,ami i rz.esze wier­
Col"tesi odpr.awil w kościele archidiece- nych. 
zjalnym Św, Jana solenne nabożel1- \V miastach diecezjalnych nabo­
stwo. po "którym odśpiewane zostaJo żeństwa celebrowali rezydujący bi­
"Te Deum... . .., skupi, a w modłach w kościolach ka-

VV. nabozenstwJ.e '"IHlęlI udzlal: Za- tedralnych miast wojewódzkich brali 
stępU,l§cy: Prezydenta R P. m:a~sz,a!ek udział najwyżsi reprezentanci wladz 
Ryclz-Smlgly, prezes I;ta d ,\: Milllstrow, - wojewodowie, bądź ich zastQPcy. 
m,arsz,alkoVl'le Sen,atu I Selmu, człon- Dom' l . 
kowie rzacIu przedstawiciele nal'wt"Ż- ~ l g~nac ly publIczne we 

< , ' J - wszystkich mla"tach b rj cI . 
szych wład7. cywilnych i ·wojskO\'.-ych " -. ' c ~ y W 011.1 
or:az korpus dy'plomatvcznv i 'attac'hes wczoruJszyIY.l udekorowane flagami 

. . . . . . narodowymI 
WOJskOWI \i" pełnym skl,adzle. . 

\V godzinach popoluclnio,yych ks. Ł ód ź, 13. 3. - Niedziel,a minpła VI' 

nuncjusz apostolski przyjmował w Łodzi pod zn.akiem uroczystm5.ci papie­
nuncjaturze ż~' czeni ,a. skich z racji koronacji Jego Świątobli-

Wczoraj w dniu koronacji Ojca wości Ojca Św. Piusa XII. Miasto 
Świętego Piusa XII w kościołach przyb~ne zostało fl.agami papieskimi 
wszystkich miast Rzeczypospolitej od- i narodowymi. \V godzinach rannych 
urawione zostały solenne nabożeń-' , w uroczystym n.abożeństwie p.apieskim 

. mniej natomiast państwa totalne, pro- się dla takich wariatów dostateczna ilość 
wadzące "gospoJarkę wojenną". Sta- kaftanów bezpieczeństwa,." 
lin przewiduje wszakże, ż,e zasoby go- Stalin twierdzi dalej, że - zdani€m 
spodarcze p.a11St)V totalnycb są na wy- niektórych polityków europejskich -
czerpaniu, po czym <Jne również wejdą Niemcy sprawiły mocarstwom zachod­
w okres ostrego kryzysu. nim z.awód, gdyż zamiast prz.eć na 

Sytuację polityczną, w świecie Sta- wschód, zwróciły się na zachód i żą­
lin SCharakteryzował stwierdzeniem, dają kolonij. 
że od r. 1935 istnieje de facto nowa .. ,Można by pomyśleć. że odstąpiono 
"lojna o podzial świata, tocząc się bez NlCmcom obszary Czecho-Slowacji, by za­
przybi,erania . na razie cl1,arakteru woj- płacić im a zobowiązanie, które powzięli 
ny powszechnej w Azji, Afryce i Euro- w sprawie rozpoczęcia wojny przeciwkO 
pie. Stalin wskazał ponadto na całko- Związkowi Sowieckiemu i te Niemcy od-

mawiają obecnie zapłacenia ~eksla." 
wite załamanie się powojennego sy-
stemu, op,al'tego na tr,aktatach pokojo- \V dalszym ciągu przemówienia 
wych w Europie, MŚ na układzie 9 mo- Stalin oświadcza, że nawet Anglia i 
carstw w Azji. Francja nie wierzą. w "erę monachij-

Następnie Stalin wyraźnie dał do ską" i intensywnie się zbroją. Wobec 
zrozumienia, iż uważa, że tzw. "pakt czego zbroi się również Związek So-
antykominterno'iVski", skierowany jest wiecki. , 
przede wszystkim prz.eciwko intere- Przechodząc do polityki zagra­
som Anglii, Francji i Stanów Zjedno- ni~znej ZSRR, Stalin wyliczył układy 
czonych. Żadne "osie", "trójkąty" i mIędzynarodowe (pakty wz,ajemnej po­
"pakty antykominternowskie" nie są mocy lub pakty nieagresji), zawarte w 
zdolne ukryć faktu, iż w tym okresie okresie 1934-1938, zaznaczając m. i. 
czasu Japonia owładnęła olbrzymim na temat Ligi Narodów, że ZSRR. · 
terytorium w Chinach, że Włochy zdo- "wstąpił do Ligi Narodów, sądzą,c, że 
były Abisynię, Niemcy - Austrię i ob- pomimo jej słab<Jści będzie ona jednak 
szal' sudecki, z.aś Niemcy i Włochy mogła poslużyć jako trybuna celom de­
wspólnie owł.adnęły Hiszpanią. Zda- maskowania napastnika, a również ja­
niem Stalina, wszystko to odbyło się ze ko i nstrument pokoju. Zw. Sowiecki 
szkodą dla inter,esów tzw. mocarstw są~zi, że nawet w czasach tak niespo­
demoliberalnych, przy czym mówca kOJnych organiz,acja międzynarodowa, 
w sarkastycznym tonie twierdzi, iż chOĆby tak słaba, jak Liga Narodów, 
paIlstwa te "czynią napastnikom u- jest nie do pogardzenia. 
stępstwo za ustępstwem", zaś powo- . l\f.ówiąc o. zasadach sowieckiej po­
dów tej ustępli\;<Jści nie należy szu- !1.tykI zagraOlrznej, Stalin oświadczył, 
k,ać w ich słabości, albowiem _ wedle 1Z ZSRR. pragnie pokoju i konsolida­
Stalina - "pallstwa demokr,atyczne są cj,i ~zeczC?wr~h stosunków ze wszyst­
bez porównania silniejsze niż pal'lstwa klmI krajami na zasadach wzajemno­
faszystowskie, zarówno z punktu wi- ści. 
dzenia gospodarczego, jak militarne- Ustęp przemówienia poświęcony 
go". bezpośredn im sąsi.adom ZSRR. brzmi 

\V dalszym cią.gu przemówi,enia jak następuje: 
St.alin ostro krytylmje politykę niein- ."Jesteśmy zwolrnnikami ścislych, po­
terwencji, uprawianą przez Anglię i ko)owych i dobrosąsiedzkich stosunl<ów ze 
Francję, oświ.adczając, że polityka nie- ~vszyst.I-imi krajami sąsiednimi, posiada­
interwencji sprzyja agresji i rozsze- )6,cyml wspólną granicę z Z. S. R R. Prze­
rzaniu konfliktów wojennrch . strzega~1Y i będziemy przestrzegali tl'gO 

Kampanię prasy zachodnio _ eUI'O- stanOWIska ~ tym, że te l<l'ajt' będą usiło-
wały szkodZIĆ bezpośrednio lub pośrednio 

pejskiej i amerykallskiej w sprawie u- integralności i nirtykalności granic pań-
krai11skiej Stalin scharakteryzował stwa sowieckiego." 
jak następuje: 

.. \Vyc1aje się wyraźnie, że ten podejrza­
l:y halas mial na celu wzniecenie gnie-

W zakollczeniu Stalin ze SZCZE'!"!"6i-
ny~ na~~s~{iem podkreślił rolę cze~ ' \vo­
neJ armu l marynarki. 



Finlandię gromimy 14:2 
(sp) L \v Ó w_ - W niedzielę wieczo­

rem odbylo się we L,,\'owie mi~dzypall­
stwowe spotkanie w pięściarstwie po-­
mięclz~' l'epre~entacjami Polski i Fin­
landii. Sensacyjne zwycięstwo w re­
kordow.\'m sto"\unku 14:2 odnio5ła dru­
ż.\'!la polska, górując nad Finami bez­
apelacyjnie pod każdym \Hględem. 

Za\"odv v;~-\" .. ołał~' we Lwowie 01-
bl'ZpnlC 7.aintel·esowallie, gromadząc 
\y hali pJ'zeszlo 5 tys. \ ... ·idzów. Przed 
spotkaniem. i·ak zW~'kle, odbyły się u­
rocz~'sto~ci ",:::tępnc: powitanie i prze­
mó,,'ienia kierownil{ów obu drużyn. za­
k011czolle odegraniem h~'mnów naro­
dowy!'l] obu pallst\Y i wciągnięciem na 
maszt.\- flagi pallstwowej Finlandii i 
Polski. 

POLACY WYGRALIZASLużENIE 
Drużrna polska wysokie zwycięstwo 

Zapaśnicy wępierscy 
zwycleż'Ili 

(sp) K a L o w i c e . 'V sobołę wieczo­
r('111 odbylo się tu międzypańsh"owe spo­
łkanie zapaśnicze pomiędzy reprezentacja­
mi Polski i 'Vęgier. zakoliczone :r.wycię­
sh\'cm gości w stosunku 6:1. 

Po uroczystościa ch wstępnych przystą­
piono do właściwych walk, które na ogół 
w wagach liejszych stały na dobrym po­
ziemie. przy czym Polacy niewiele ustę­
'[lowali \Vęgrom, natomiast w cięższych 
wagach górowali wyraźnie Węgrzy. Pięk­
ne walki. stojące na wysokim poziomie. a 
przy tym ciekawe. toczyły się w wadze 
piór],owej i lekkiej. Wszyscy polSCY za­
paśnicy walczyli bardzo ambitnie. jednak 
ustępowali przeciwnikom zarówno ruty­
ną. ia k i technil,ą. Kależy jeszcze zazna­
czyć, te Polacy wystąpili w składzie osła­
bionym. bez Krysmalskiego, Szajewskiego 
i Bajorl,a. 

W~'niki poszczególnych walk były na, 
stępujące: 

W wadze l<oguciej mistrz Węgier La­
jos Bencze pokonał na punkty Rokitę· 

W piórkowej Marczok odniósł jedyne 
zwycięstwo dla Polski, bijąc na punkty 
mistrza Węgier Belę Fecske. 

W lekkiej mistrz Europy Karoly Ferene 
wygrał na punkty z Świętosławskim. 

W pólśrednie.i mistrz '\Vęp;ier Kalman 
Sovari zwycięi~,ł Rejniaka w 10 min. 
pl'ZPZ złamanie mostka, 

W średniej mistrz Węgier Fl'igyes Mo­
nacsi odniósł zwycięstwo nad Kreusin!lie­
rem w 19 min. przez zalotl'nie podwójne­
go nelsona, 

W półciężkiej wicemistrz Europy Ja­
nos Riheczky polotył na łopatki w 7 min. 
Dobisa. 

'Vreszcie w wadze ciężkiej wicemistrz 
Europy Gyula Bobis połotył na łopatki 
Gwoździa w 9 minucie. Naletv zazna­
cz~'ć. ze przedtem Gwóźdź rzuci!' na łopat­
kl Węgra, ale sędzia nie uznał zwycięstwa 
Polaka, co wywolało barozo ostrą demon, 
strację widon'ni. 

Zainteresowanie zawodami bylo nie­
zhyt wielkie. 

wywalczyła zasłużenie, będą.c pod każ­
dym względem lepszym zespołem od 
gości. Niemniej jednak Finowie oka­
zali się zespołem twardym, bardzo nie­
ustępli", .. ym tak. że w niekŁór,\'ch wal­
kach Polacy musieli się zdobyć na ma 
ksimum wysiłku i maksimum umie­
.ięł.ności. Najlepszym zawodnikiem w 
naszej drużynie był bezsprzecznie Szy· 
mura, który rozegr,a ł najladniejszą 
walkę wieczoru Na zwrkł~'m poziomie 
walcz~'ł I\olczy6.ski. natrafił on jednak 
na najhardziej ambitnego zawodnika 
Finów, Rossiego, któr~' zdolał przetrzy­
mać \Ysz~'stkie tt'z~' I'und~', przegn'wa­
jąc .i·cd~'nie napunkt~·. Dobrze walczy­
li również Koziołek i Wożniakiewicz, 
sl-abiej Czortek .Jed~'ne dwa punkty 
straciła Polska. w w,adze średniej. w 
której Pi"ari"ki przeg-r.al z Suhonne­
nem. 

WYTRZYMALOŚĆ I AMBICJA 
BOKSERÓW FIŃSKICH 

Drużyna fińsk,a odznacz,ała się prze­
de wszystk im Iliezwykłą. wytrzymało­
ścią, ambicją. l uporem. Najlepszym z 
gości był Suhonen. Ogqlnie p<>dobał 
się również przeciwnik Rotholca Oli 
Lehtinen. Dobrze walczy! rówmez 
Huuskonen, który stocz~-ł ·równę. wal­
kę z Koziołkiem, ale sędzio~'ie ze 
względów regu].aminowycb (umowa 
nie pl'ze' .... idywala wyników remiso­
wych) musieli przyznać zwycięstwo 
jednemu z z.awodników, a p<>nieważ 
Roziol-ek wykazał minimalną. przewa­
g~, .iemu też przrpadto zwrcięstwo. 

Przebieg walk 
\V wadr.e .mu'ilzej Rothole \YY/ITał nli 

punkty z Oli Lehlinenem. zdobywając 
przewagę dopiero w 3 st. Pierwsza runiła 
była wyrównana. w drujZie.i górował Fin. 

'\V wadze koguciej Huuskolle'fl POkOI1'1-
ny został nieznacznie l1a punkty przez 
K o z i o łka. Początkowo walka była dość 
cha'Otyczna i ograniczała się do bf>zplan')­
wej n'~'mian," cio"ów. W 3 st. Koziolek 
walczył nieco lepiej i nieco skuteczniej. 
nie mniej iednak JIuuskonen atakował 

kilkakrotnie z powodzeniem. Walka. któ­
ra miała charakter typowo remisowy. Z()­
stała rozstrzygnięta przez sędzi6w na kD­
rzyść Koziołka. 

. W wadze piórkowej C z o r t e k poko­
nał na punkty Salminena. Przeciwnik Po­
laka walcz"! niecz\'sto slosuiąc czesto nie­
dozwolone" chwyty. Po pierwszym chao­
tycznym starciu Czol'tek zapewnil sobie 
lekką przewagę w druS!iej rnncJzk którą 
to pt'zewaf!e po,,'ie:ks:r.y! jeszcze w :I star­
ciu. 

\\' \Yadzo> lekkiei Woź n i a k i e w i c z 
v.·n!ra! wysoko nf! punkty z Anti Lehti­
nenem. Przecl\\ nik Woźniakiewicza wal· 
czył również nieczysto. ale Polak znalazł 
sp'osób na Fina, nirrlopusz;czając gO po 
pro~tu przc>z cał" czas 00 !!'łosu. bijąc ze 
swej ~trony często i celnie 7. dyf'fan~'1J i "'y­
lI;n'wainC' \\'\'<;OKO i newnie. 

\V póHrpr!niri T{ o l c z y I'i s k i odniósł 
""\'sokie 7.wyci~stwo na punkły nad 
Rossim. Po l\:lll< miał ,,'e wc:z~'stkich g 
stat'ciach mi'ażcUącą. prze\\'agę· nie zdo­
lał if'clnflk znokautować niezw~'kle wy­
t.l'zymnłpgo Fina. Bossi wytężył \\'B:r.yst­
kie gil\', abv mimo tywiolow,-cl\ f-Itaków 
Polfll,a' nip znilleźć się na deskacll. 

W wadze średnie.i Suhonen odniósł 
jedyne zwycięstwo ola Finlandii. bijąc n~ 
punkty Pisarskiego. Było to n~J­
Jar!nieisze spotkanie dnia. Suhonen mIal 
}pl,ką . pl'zen'agę we wszystkich starciach, 
"',·!~Ty\\'a.if\c zaslużenie na punkty. 

\V wad?:e półciężkiej S z y ID U l' a 
?:nokautował w 2 st. Forssa. Polak znacz­
nie silniejsr,y i lepszy technicznie,. wYjZral 
wysol~o i pewnie pierwsze starcu', a w 
p{erwsz~'ch sekundach drugiego celnym 
sjerpow~'m powalił Fina na ring. 

'\V Wildze ciężkiej L u k o w s k i wygrał 
w 3 !'ot. przez t('chnicr,ne k. o. z Karpine­
nel11. Obaj pi~ściarze walczyli barr!zo 
pr"mih-wnie. \Valka przez caly czas by­
Ja' chaołyczna. przy czym ciosy zadawa­
ne b~'ł~' prz('z ohu r.awodników przewat­
nie na ośleTl. ]\'iejeclnokrotnie zarówno 
Luko\\'ski. jak i Kal'pinen mieli sposob­
nOFĆ' l'ozstrzy!!nipcia walki. Szczęście do­
pisało w koi'l'Cll ł..uko\vskicmu. który w 3 
st. wyzyskał chwilowe r.alama.nie się Fi­
na. z~pcwl1ia.iąc sobil! przewagę i zwy­
f'j(:;,t\\'o. 

POLSKA - ŁOTWA 10:6 

Kusociński W Berlinie drugi na 3000 m 
Do ~u'1Jci~stłCQ bt'nkoU'alo lnu jednej sekundy 

B e r I i n. (Te l. wł.) W Berliuie I dwie trzecie trasy i ostatecznie zają.1 
startował w niedzielę Kusocil18ki w drugi.e miejsce w czasie 8:31.8 za Niem­
biegu na 3000 m. Polak niestety nie cem S~Tingiem. który zwrciężrł w eza­
zdołał bi~gu yg-rać. Prowadził przez sle 8:31. 

• o mistrzostwo Polski 
w koszvkówce męskiej 

Spotkanie eliminacyj ne w grupach okręgowych 
(sp) W s'Jbofę i l1ipdlielę odbyły sip, pierw Brygadę w stosunku H:l0 117:3}, 

koszykówce panów. ktorv b~'t do przerw v ze"polem \\'I~cel al!l'e-

Polonia 

Warszawie. Krakowie, Toruniu i Lwowie I a nast~phie z większym .iuż trudem ml­
mi~dzygrupowe rozgrywki elim innryjne IV stl:za ślą"kiego KP"'V Katowice Z?:20 .. (8:10), 

Un"o To r"lng· " sywnym . I n li ,. Polonia wygrała w Warszawie Do finalu zak\\alifikowa'la się więc 

2'.0 (2'"0) Warszawa - Pierwszego dnia roze Cracovia. clru.gil~ miejsce zaięla Bry-
grano tylko Jedno spotkanie pomięólzy m:- gana pJ'Zed KPW Katowice. 

(.p) IJ li rl ź. _ Dn niedziC'Jllcgo spotkania strzem Pnlc-sia '\\TKS Pfl!'] :erni z BrzeRc' a - L IV Ó W -' \V sobote; rOl.p:J ~z:;iv ".ię rez­
to\\'arzr~kiego z Ul1ion-Tourin~:iem. 'I\'arszawska a KPW Ogni'sko z ,\Viln(l . ZW\'cięi;~,'j IV! j- ~!'1'ywkl. w klórych bioq. u'iZll! m:stl'z Kra-
Pnlonia \vystąpiln. bez SWYf"h ('ztpl'eeh czołowych skowi IV stosunku 39:38 \'~:H). kowa - Wisła. mistrz Ll1hlin~ -- AZS 
.l!'1·aczV: .T3;;,wiń~kil?go. KisieliT~Rkie;ro. Nyt,,~ i , 
Rzczf'pnniaka. Y\'arRzawiacy okazali sil' mimo W niedzieJ~. w pierwszym spotkaniu. mistrz Lwowa - !\Z~. 
to rll'tlŻ"ną technicznie lpn~zll i dnto ~zybsztł· KP'\V Ognisko ponio'ilo drugą. porażkę, W pierwszym spotk .mi j m lę·tzy 'Vi<;lą. 
Byli olli h"1: "łabyr-h nunktów i p:rali równo. przegry. wa.l·ąc z Polon!" 22:42 {l1:19l, na- a AZS Lublin zwyciętyl'ł druźnyna kra.-

. Gospo"arze spotkllnia wygrlll" nie mogli. wy- ... O 3" (1' 19) D b d knzu.ia.C' je~z<,z{> unże brnk,i. ,V !Oto~unku do o- stępnie 7;aś Polcmia pokonała równiE'ż kowska 4 : c 'ł: . . o przerwy ar zo 
~t:;tnid lIry z Brygad'l. WIrlIII' h:,-Io Jcrlnak l'ew- V.' KS Pancerni 69:34 (3fd1). sr.vbkie tempo narzucone prtez druiyn~ 
na noprll"·C'. _ W rez.uJtaci~ picr\\'5l'1e miejsc\' za.ięła AŻS p1'Zyniosło Lublinowi pr'lw'lrlzenie. w 

Rnotkanip. które odhylo sie na stadiol11f' O . d .. 1 . I b! \\f' t I.KS. nie \yywnłalo wi"kszego zaintere"o'l\·ania. P () lon i a przerl Po-ncernymi i g-n;- rugle] OO.OWle epszą y a tS '1 . 

;rrQfll ,,,l7.M· ok. ;;00 widzów. skiem Wysokie wygrane KPW.P,ozn. 
Obip bramki pauły w pierwszej cześI'j gry. Z· Iw C ". 

kiN1v to go~r.ie wyrazniE' nrzeważali. Uzyskal wyclęs a racovII T o ruń _ '\V ro~grywkach grupy to-
j(. dla Polonii Orlroważ. Po zmianie stron -"ra W Krakowie ł ł 
sip 'I\'''ró'''nal~ i todzinnip naw€'t cz",!lciei ooeho. ruńskie] zde"ydowanie na czo o IVysuna 
,17ili do :r1l'~11. lp('z g-rn.li nie skutpc;mip. Nie zoo- II: l' ak 6 w _ '\V grup:e kr;lk'i\\';.;kiej się zespój KP'V Poznall. który o.kazal się 
lali wyz:v~kać r'zntn k!'rnego. poiłyktowane<ro zn • udział biorą: mistrz ŚI"ska _ I,PW Kato- dru:l;yną Zn3CZl1le lepszą od mistrza Toru, 
,.rrke" ohrOl;r,' T'olonii, Goszczko strzeli! bO-' .... KS"'''' WKS G d wiem ohok ~Illpkn. wice. mistrz akr, kieleckiego) - Brygada nia - _n.n oraz od ro no, 

Serlzio'l\'al P. Rettill'. cz~stochowska oraz wicemistrz Krakowa Kolejarze poznańscy pokonali więc 
_ Cracovia. WKS Grodl1o 54:18 (23:19). a na..,t~pn~e 

---.... , ..... ----'-, ..... - .... ---.. 1 W pierwszym dniu KPW Kat,)wici3 od f{S~fi\f Toruń w stosunku 7~:19 (33:9) . W 
nioslo zaslużone z\\'VI';!;'~tw,) nad BrYJl'adr, trzecim spotkaniu d~użyna '\VKS Grodno 

HUMOR SPORTOWY w stosunku 47:26 (16 H). II twyr;'!,'zców \Vy~rała z druzyną gospodarzy 48:25 (21:15). 
U wyróżnił się Rozpondo,~r"k 1, zd,)bywc:a 28 Pierwsze miejsce w turnieju zajęło więc 
i punktów. A, w BrygarrziF - CerTiOw;cz. K P W P o z n a ń. prze-d WKS Grodno 

Gdy rekordzista sportowy się ożeni 
- Nie mam nic przeciwko temu, 

żebyś uczestniczył we wszystl~ich kOll­
kurencjach, ale powiedz mi Janku, 
kto ci k,aże wygrywać wszystkie na-
~rody? (Ric et Rac) 

Dru~ieg () dnia CrncoYia zwycięzyla naj- i KSM.M Toruń. 

Obo' z przedoll",np'"J"ski biegaczy Polok. Rora. Boru~, Galewski, Garczyiiski. Sko­
lik i świniarski: 

PZl ' \ VII gr.: Soldan, Herman. Gwóidź, Wasilew· (sp) P o Z n a II. - 'Wyznaczony prze? ,...... k' D k' . M k k' 
do I'olmania na czas od 13 do ~6 hm. obó:>: pr:>:ed- ';'1. - rogo 'UPIPC) YSZ ows "I: 
olimpijski hiegaczy. rozpoczrna w dniu dzisiej- YI1I gr.: PlotkowiAk. "'irkus, Silko i Kar-
8ZV!U ~we prace w Okr. Ośrodku ,'\'1". Kierow- wow~ki. . h 1 
lIikipm ohozu jest trenN PZLA p. ~tanisław por] I;olllec O ozu urzarlzone zMtaTlR zawor y 
Petkipwiez. za'; ogólny nadzór I'praWUJC prezes w hali na boi·ku Sokola. które będą rlipjako 

~ . prawdziaJ1~m formy na~zY('h biegaczy. (a 1) 
POIJLA p. Bronisłllw Szwarc. 7.awonmcy. sko- GI!~~o\\'~I{i Pl·zyj/'cbal jnż do Poznania, b:r 
~zaro\\'ani w O~ronku. poza gimnastrka treno- . A I' I I' b' ( l) 
wać h~dą hiegi plaKkic i przez plotkI. ćwicze- WZUle U( Zła w o )OZle legaczy. a 
nin orlbywać się będa przed południem od godz. 
7.15 do 12 i po południu od 14.30 do 18. 

\Vyzn aczollvch przez PZJ.,/I. zawodnik6w po­
.JziC'lono na o":iem grup trcningo\\'y('h i to: 

l grupa: 7.aslonll. Danowski. Popek. 'l'ęsio­
rowski, 'l'rojanowski, Chlopieki. Stani~lawski, 
f'lacr.ek. Wojciechowski i Janik: . 

II gr.: Dunecki, Po1iń~ki, Małeeki, Kozłow­
~ki i Baierlein: 

III gr.: Joe,;)"s. Sulikowski. Schmidt i Zby­
~z~w~ki: 

IV gr.: Kaszta, Sokolow~ki, Maciaszczl'k i 
Zahierzewski; 

V gr.: Gl\ssowski, Mi'itelsbledt. Polus, Po­
lewka i śliwak; 

:VI 1:1'.: Slaniszewski, Kurpessa, Wineeki, 

HOKEJ NA LODZIE 
(sp) Kanadyjska drużyna Smoke Ealel's ro­

zegrala w Londynie spotkanie z r,f>spolem kann­
d;ViezYkÓw. mie~zkając)r('h Rtale w Anglii. Zwy­
elęż:rla drutl"Tla Smoke Eaters w slosunku 4:0. 

LEKKA ATLETYKA 
(sp) PJerwszy wiosenny bieg na. przełaj 

w Warszawie od,był się w niedzielę na boi­
sku Skn'. '\V bie-gu dla stowarr,yt!zonych 
na dystansie ł.OOO Dl ~tartowało 40 za\yod-

nik6w. Z~-wrię"t",., orll1ió~t Janj~zf'w~kj I 
S~TelJa) \\ czai>ie 11 ::·:O.'f. :lI Jalll "zcwt;ld II 

(PZL) w czasie 11 :;:ll, 3) Crbulski (War­
sza wia 11 ka) 11 :56.2, 4) Czarnina (PZL). 

neprezentacyjny zawodnik Polski Ma­
rynowskl zajął dopirl'o :20 micji"ce. (Pat) 

~~~RCh\RSTWO 
(sp) l\Ijsłr7.()~łwa Porłhnla w \;omhillnr.ji al­

pe.iskie.i. Wsoliol". I'nzpoc-zp/)' si~ w Z3knp"n~m 
misLr7.n~! \\'~ l1a!'l·i:, \'~kiC' 4 okrpgll porlh;1lrtl"kle­
go w kUlllidnacjj alpl:.jskjpj, Bit"'g zjazdowy na 
trasie I'J S lir t 7.P S7:"Zytu hn~Pt'owpgo .10 G?­
r;;-czko\\ pj .• krócol1)· rfla pa ó i panów lIa .tr:~1<\e 
oo! f'1'7. P !('(·zy zgr(lIll,'r17,il na stat'('if' 12 ~C'lllor"W, 
,36 jllllioJ'ó\\' i 3 pani!'. \\'l\runki alll10RfHH'7.l1e 
i śniegowe b. ,jnhre, śnipg 110;111', ch" i!al11i jed­
nak klll'l1ia\\'u. 

\V grupiE' ~~niol'ó'l!J pienvsze i rlru~jp tniPjsce 
podzi~lili J.,ipo\\·sk i i Rchindlf'r (obaj. Wisla) w 
t::ta~ie 3:01 min.. 31 Zn.illc Karol (WiRlal 3:11, 
41 :\j~.iPJ' {:":ok,j!\ 3:11. :il G:l~ie lliea·:'lięs3(,Z (\Yi­
sl'l l q.o)! 
., \,,,'-bfegu PUli: 1) Bornc!ówll3 (II Kl\' l 4:23, 

21 Cwiel'1l1inkri\\'1l3 (~(lkól) 5: II, 3l Stopl,ó"'lIa 
Hf'l"nn (R:-':PT'l'l 5:2~. 

U juniM"",: 11 l, .. jns (\\'i~ln) 2:2i. 2) ranpl!: 
(Wi<lal ~::lZ. :11 i 41 Kula .Jan (R::\,PTT) i Moły 
1,,'i ~lnl 2:11 ..• 1 Cinpl:rk (~"'PT'n 2:40. 

Bipg zjilzrl,'wy onrnnizo\\'3 1;1 RC'kein na rciar­
~ka l-'okr·'3 wr37. 7. ~('kr'jl1 nal'ciRrRka PTT. 

(~P) \\' ZakOIJanl'ffi. w lIi('T\\'szym clniu mi,!­
,!zyorganizacyjny('ll zawod;,w narrial'1<kich on::a­
nizacyj p. w. odhyl siG bipg zjnzclo\\'y oraz bieg 
~Zt3 r towv 4Xij km. 

Trasa "biegu ziazrlo'l\'po:o prowaoziln stokami 
B",kidu w ~tr"np HAli 0asicnicO\ypj i wyno~ila 
dla panów okolo il km, dla pali 2500 m. 'V gru­
[lit' p3ii na stal'lu.in<,y('h n. nk<n'iczYlo hic;r 22. 

Zwyrip7.:I'ln Mn~iC'lnkówn3 Zofia n - PW) 2:50. 
21 1'0tl'i HeJpna (KP'V) ll:O·t, :l) Bialikicwir7.o­
wa KrYBlYl1n (l(PW) 3:33, 4) Litwinówna Eu­
gellia (PPW) 3:,,2. 

W grupie panów na 8tartuj~r:ych 109 uko1\.­
('zyto bipg 96 zawodnik6w: 1) JuhaR "'ojciech 
/ą,S) 1:54, 2) i 3) H(jly Wlar1yslnw (PW Leśni­
ków) i ł,uszczek .lózef (KPWl 2:10. 

7. e~polowo (oblir'zano czas 12 n3jlpp~7.Ych za­
worlnikó," z kRźrlPj orgnnizacji): 1) KPW aO:56 
min .. 21 ZS 3l :19. 3) PW Leśników 3·1:19. 4) 
PPW 37:05. 

W godzinach popołudniowych or1byl ~ie bil'lf 
~1.tafet(jwy 4X5 km w dw6ch petlach. przy c~m 
pierwsza i trzecia prowadziły nod stoki Guba­
l(;wki, rlrU!!'R i czwarta popnd Regle. 

Zwycieży! ZS (Dziadon, Karpiel Jan. Klocek 
i Nowacki) 2 -". 12:58. 2) PPW 2 g. 24:26. 3) 
KPW 2 g. 88:10. NajlepSZY CZILS indywidualny 
dnia na pierwszejj)ętli miat Nowacki 31:21 min .• 
n" drugipj pętli Klocek Stanisław - 30:13. 

'" niedziplp, odbyła Ri'! w Zakopanem druga 
rzpsr. lI:awod6w narciarskich w kombinacji alpej­
~kif'.i. 

Slltlom odbył się w doskonałych warunkach 
śniegowych w Suchym żlebie na Kalat6wkach 
na trasie długości ok. 40Q m. Wśród senior6w 
zwyd"Ź\' ! Gasienica-Mip~acz Stani~law w ('zasie 
J :;;1. 1:11. w sumie 2:16.1, 2) Schinrller 2:22.7. 
;l) 7.ajac Krtrol 2:25.2, 4) Lipowski 2:34.1. 

Slalom pań ukoflcz:vla jPdynie Bornetówna 
.Jadwiga w czasie 3:17. U junior6w wygral 
Ciaptak 2:38 przed Kulą Janem 2:39, Scbindle­
rem .TE'r~m (Wigla) 2:43. 

Mistrzem 4 okr~p:u podhalańskiego w kom hI­
nacji alpejRkiej zostal Schindler Jan rWisła Za­
;':opancl, wśrl\rl pal1 zwyicGży!a Bornet6wna Ja­
dwiga. a w~ród junoirl\w - Lojas Kazimierz 
( ''''isła), 2) Panek. 3) Kula Jan. 

PIĘŚCIARSTWO 
(sp) Nowi mistrzowie Krakowa. W ra­

mach "Pierwszego kroku" odbyły się dw~ 
finały o mistrzostwo indywidualn& okr. 
krakow"kiego w gru'Pie seniorów. W wa­
dze l e k: k i ej - Mieczysławski (Olsza) 
wypunktował Włodarcz)'ka (Wisła). który 
wykazał dobre obycie w ringu, dobrą pracę 
nóg i stale ofensywną postawę. Zwycię­
stwo Miec:r.ysła wskiego było nieprzekony­
wująrl'. \V wadze pół Ś r e d n i e i - Ko­
walski (Wisła) w)'Soko wy;punktował Zyda 
Pancera. 

PIŁKA NOżNA 
(~!') Anltlia - Szkocja 8:3. W Dulwich 1'0-­

zegralle spotkanie amatorów Anldii i Szkocji, 
zakorkz:vło gi~ Z'I\'ycięgtwem Anglii. 

Ligowa drużyna AKS gotowa. Kierownictwo 
AKS w Chorzowie n~tnlilo już gklad swei dru­
ż~'ny Ii!!owej na najbliższą kampanie mistrzow­
skl\. B~dzie on nieco zl11i~niony . i przerłRtawiać 
~ie ma. jak llastElpujc: Mrugala (Janik): Kinow­
~ki i Rio!n.r(,2.~rk (holik i Knas): B~dkowski, 
A nrlrzejew~ki i KntrYlliok (Szaton. JanecJd, 
KORZl1Y): Dre~slf'r. Piątek. \Vo~tal, Pytel i Po­
bopin (:":ekula. Kulik iWostal IIl. 

Start piłkarzy Urugwaju na Śląsku? Piłkar­
ska rellI'CZelltac.ia Ul'Ugwaju przybędzie w rh. 
00 Em'op:o dla rozegrania szeregu spotkań. W 
ZWillZku z tym jedno z katowickich pism zapro­
l)onow310 lig-owpmu AKS wspólne zaproszenie 
Pnl/1.'\Y~.iczyków na Ślask. Urugwajczycy w za­
sadzie mo",iihyr07.('gra(' mecz w Polsce, gdyż za­
kontraktowali już spotkanie w Bukareszcie i w 
Prad7c. wol1l>" C'zego pl'7.yjazd do Polski byłby 
tatwy ze \\'Z!tJp(ln na blisko.~(: naszl'g'o kraiu od 
t~r'h nań.hv. p.,rtraktac.ie Ra w toku. 

(sp) \V wyniku nieporozumieti między dele­
ęnturą 'V8l'l. a zarz"dem plldokreJru czestochow­
skipo:o. zarzaił lI"dokrpgu na I'zele z prezesem 
PI·Of. IIv l a, pr,onl ~ie rlo rłymi,,ji. Zagłehiowski 
OZf'N rjvl11i~jp tp p\·z:v.iol ''',bory noweo:o za.­
rzątlll porlokl'f'!?lI wyznnezonp zostaly na 2 kWlpt­
nia rh, Konflikt w pi1kar~twif' cz~~tochowskim 
hf"lzi" jpsz('z" t('matem obrad zarządu zag!'!­
lJiow,ki .~-') OZT'N w So,nowcu. 

(sp) \" Łodzi, w towarzyskim spotkaniu 
L'l'i':n I)nkonnl SK~ 6:5. 

(sp) Porażka PololIii z Karwiny. Na ~lnRku 
ror.poczply ~ię rozgrywki o mi~trzost\yO ligi ślą­
skipj, Naj"'iek,zE' zainteresowani!' w:;,wolal oe­
hi ut zaolzi3li"ki('j Polonii z Karwinv. która j"d­
i1ak na włn.~nym boisku uległa ślsąkowi z świ'!­
'of'hlowi" 3:6. 

(RP) Rueh - Brygada 9:2. f-notkanie tOWII­
r7.yskip otlhylo si .. w CZf'stochowip. Ligowcy od­
uiE'śli łałwe zw,dE:'stwo. 

TENIS 
(sp) Łatwe 7,wycil!"t ... o nndgl"a narJ Peny'm. 

Rnzpgrane '1\' nowo.ior~kim :Marli,on S'lnare 
Oarden piprwRzf' z znpowipr]zianych ?on ~n.,tkall 
nnmi",1zy Z>lwor10'l\'C'lIl1li: Al11pryknnillPIl1 Donal­
<lI"m Burlge i Anglikipl11 FrC'dpl11 rprrv ?akoń­
('7.\'10 sil' Jntw~-111 z",~·r·i"st\Yf'm Burlgc'a w 
t"7('('1) ""ta<'h 0:1. R::!, r,:o. 

(sp) Spotkanil' (I puchar Davisa mk.lzy Niem­
cami i Rzwa.ir'al'in. którpO'o 7.wyrk7C'a ~pntka ~i,! 
'.E' zw~'ci~zr~ roz!trv",ki Pnl,ka - Hnbnrlia. orl­
herl:>:ie sic w .hiarh 5 do j ll1~ja '1\'" ''\'ipdniu. 

STRZEl~NIE 
(sp) Braetwa Kurkow" prn.imll.in rharakter 

'duh;; ... srr(lrt(lw~'(·h. '" BycIc-o~z<,z:;, ohrn(lowa t 
w t~·r.JJ (lni~('h z.i:1złl nrpzr~{I\\~ z.i('lflnorznnYf'h 
Braci ~\' Kllrkow)'<,I1. :-\H zj";1,,fzi ... 1I0"'Zi0tO sz~­
rpg uchwal. zmiC'r:>:ajl\cych do ZmiHllY rlotych­
cza.owf'/<'o ('har:lktr>l'u tPj ol·<ranizarji. Pnstano­
wjono wPl'owaozii' do zawodów znlllin.st śl'erlnio­
wlccznych tzw. alłó'l\'ek 1l0\\'0<'Zf>Slln broń precy­
zyjną. Ponatito uclJwn;ono ~7-prpg wniosków, 
mających nR I'elu odmlodzf'ni(' hrartw k11rko­
wych. ZI'CHl izrl\\'anip powyź~z:l'C'h l)ch\\'~1 11PO­
dobni Dr3C'iwa Klll'iw\\'C' do n(jj'maln""h klubów 
~porto\Vych. . 

Pl'ezf'!<em zje,Jnnrzonp'h Bl'nctw KUl'kowycli 
nR rok hip~, cy wyhrano Kazimierza Kuja\\'skje-

go. (Pat) . 



M-n. . e(k opoli y(e zagrani[znej Polski dę ~-fI!Ciy " nA"~n. ('(l ~winc'f(,:I!Y, II' ~a-

I jemne zainteresow,lnia nie s. ą pust~'m sło­
wem. Pragnęlibyśmy, żeby nadal stan taki 
najbardzicj się utrwala!. Samodl!ielnośĆ 
tych palistw, ich samodzielną kulturę u-
ważamy za czynnil< stn.bilizacji w Euro­
pie. Zyczliwe stanowisko w stosunKu ' do 
tych państw jest tradycją naszej polity'id. Odpowiedź na dyskusję w senackiej komisji spraw zagranicznych 

SPRAWA GDAŃSKA ł 
War s z a w ą. (Tel. wł.). W sobo- "Tn:ecią sprawą był fakt stwierdzony 

tę wieczorem odbyło siQ posiedz~nie dowodnie, który stanowił przedmiot czę­
senackiej komisji spraw zagranicznych stych wystąpi ell na.szej dyplomacji w 
przy udziale min. Becka. Pradzo, fakt, te ktokolwiek szul,ał spo-

Sen. K a t. e l b a c h przedłożył refa- sobności do knowal1 nieżyczliwych dla 
t t fk . państwa polskiego lub próbował oddzia· 

ra o ra y I aCJi traktatu handlowego łać destrukcyjnio na życie naszego pa6. 
Z Litwą· stwa, ,zna.jdował niestety z reguły pomoc, 

Szere~ senatorów post.awił min. Be- dach nad głową i opiokę Czecho·Słowacji. 
ckowi oapytania, a mianowicie.: "Uważałem za swój moralny obowią· 

S~m. D ę b s k i poruszył z.agadnie- :r.ek otwarcie postawić to trzy zagadnienia, 
nia realności współpracy Polski z stwiordzając, że zagadnienie pierwsze zna­
pal1stwami kOlonialnymi i interpeJo- lazło rozwiązanie, które pozwala ułożyć 
wał o stan prac komisji polsko _ nie- lepszą przyszłość. Spra,:,va komunikac)i 
mieckiej O stan sprawy gdallskiej na jest. sprawą otwartą. Mlalem sposobnosć 
tle likwid.acji ostatnich wypadków. OŚWIadczyć wprawdz.ie, że roz~mie~, !ż 
Za t ł l l d'ń rząd czesko-słowaclo ma dZIś WIelkIe 

.py a, czy,'! rozmowac.J ~n:r - trudności w ulożeniu w nowych warun-
sklch P?stanow:ono postawle~11e p~o- I ~<ach swej techniki komunikacyjnej, że 
blemu zydowsklsgo na gruncIe mlę- jednak wyrażam przekonanie, iż w przy­
dzynarodowym ograniczyć tyll,o do s~łości słuszne polskie postulaty, które 
spraw uchodźców z Niemiec. 'Wresz- me szkodzą pallstwu czeskiemu, a jedynie 
eie pytał o normalizację stosunków z zado:walają normalne i uzasadnione zu­
państw~m czesko-słowackim. peln.le ~ezyderat~ polskie, będą życzliwie 

Sen. P u l n ar ow i c z zapytał o l .lojalme załatw~ane. Ta. spra,:'a zależy 
stosunek Niemiec do Rusi Zal\arpac- WIęC od ~rzyszłeJ polJtykl Pragl. 
k' ". l k ' - k' "TrzeCI punkt zmuszony b~le!l1 trakto-

l~J l ° lozmowy P? ~ o-rumuns le. wać .t~ko ostrzdenie. Nie możemy nigdy 
Se.n. P a we l e.~ . 111terp~1.ow.ał o st~- p~zeJsc do porządku pad chęcią udziele. 

nowlsko Rumunn I FranCjI w sprawIe ma pomocy. opieki czy osłony czynnikom 
Rusi Podkarpackioj oraz w .iakim pracującym przeciw państwu polsl;;iemu. 
kierunku idzie polityka Czecho-Slowa- Uw<;tt.ałem, że od pierwszej chwili nawią· 
CJl, Ni~miec j Węgier. ~~nta 5~osunków .z r2;ąde~ czesko.słowac-

Sen. Mor a w s k i 'zwracał się o k.lm w )eg.o nowej 5ytU~CJI ta sprawa mu· 
. .. . _. . SIała być Jasno postaWIona, Według tych 

wYJ",asmeDle 5tO~Ul:ku WI.~l~lCh m~- zasad będziemy regulowali naszą pot'ity­
car_t,,:, a szczego~t;l-e .AngIn l FrancJl, kę. Nie mamy a priori tadllych niechęci 
do p,anstwa ukrall1sklcgO. do słusznych aspiracyj czy to narodu cze-

Sen. R e m b i e l i ń s k i zapytywał sklego .. cy to na.rodu słowa ck ie~?, 3!li tei 
w sprawie nominacji ambasadora pl' y na~z.e I!lter~sy ~ całokształt. P?l1tYkl pol­
W t k' t . . Sklej me kIerUją nas a prlOrt na drogę 

. a y ante, o. s osunek \Vęgler do Ru- niechętną dla tych dezyderatów. 
SI, o stosunkl polsko.sowieckie oraz o . 
wizytę min. Beck,a w Londynie. SPRAWA SŁOWACJI 

Sen. ks. M a c h a y informował się ."Poruszono tu sprawę Słowacji oraz 
O stosunek Polski do Słowaków. SpI5Z~ IOrawy. Od począ1ku zal'y~owa-

W . K ma SIę kryzysu w Czecho-Słowacji w ro-
reszcIe sen. o I a n k o w s k i in- ku ub. rząd nasz jasno skreślił we wszyst-

t~rpelował ministra Becka o nasz~ kich kontal<tach dyplomatyclmych s\voje 
wpływy na n.abrzeżu bałtyckim. stanowisko wobl'c tego problemu. ZWJ'ó­

~T odpowiedzi na. zapyt.ania człon~ ciliśmy uwagę wszystkich państw zainte-
ków sen.acki~j komisji min. Beck u- resow~nych na fakt, że w naszym prze­
dzielił następuję.cych ou owiedzi: konamu naród słowacki przeszedł znacz-

1\1in. Beck zaczął od rzeczy tery to- ną ewolucję W ciągu ostatnich lat 20 w 
rialnie bliskich, od spraw s"siedzkich. kierunl<u ]<rystalizowanla się poczucia na-

't rodowego i dlatego zdaje się nam rzeczą 

SPRAWA CZE słuszną, ateby dać temu narodowi moż-
CHO-SLOWACJI ność odgrywania w polityce roli podmio-

,,~ilkakrotnie przewijal się w przemó- tu a nie tylko przedmiotu. To stanowi­
wiemach w różnym ujęciu problem na- !'ko i nadal jest dla nas miarodajne. Po­
szego stosunku do pallstwa czesko-slo- dyktowało ono nam także duży umiar w 
wackiego, bądź jako całości, bądź 'w od- naszych rewindykacjach terytorialnych. 
niesieniu do poszczególnych jego dzialów Naród słowacki posiada wiele cecb bU­
tj S~owacji i Rusi Przykarpackiej, Sądzę: skicb naszemu narodowi. Z pewnością je­
że nIe. mo~na tych rzeczy ująć inaczej, jak steśmy powołani do pewnego nastawienia 
grupuJąc Je w ramach naszego stosunku i do wysiłku, ażeby zrozumieć aspirac.je 
do tego państwa, w którym te terytoria tego narodu. Jeteli bieżąca polityka me 
się znajdują. dawała od razu tego jasnego obrazu. je~ 

"Jald jest dziś całokształt naszego sto- ie~i nasze intencje nie zawsze były zrozu­
sunku do Czecho-Słowacji? Nie będę za- mlane, to rząd polski ze względu na hi­
trzymywał się dłużej na historii zeszłego storyczny charakter wydarzell ub. roku 
roku,. do której jeszcze mam zamiar po- starał się wznieść ponad animozje chwili 
wrÓCIĆ. Postaram się krótko określić sta- i opierać swe ustosunkowanie do tego 
nowisko, jakie rząd polski zaJ'''ł przede problemu na przesłankach bardziej dale-

.., kowzroeznych. 
wszystkim wobec rządu centralnego Cze- "Poza jedyną, ewentualnościa" którą 
cho-Słowacji W nowym etapie egzystencji bardzo mi trudno dopuścić., mianowicie 
tego p~6stwa. Z chwilą kiedy ukonstytu- żeby w prZl"szłości Słowacy odnosić mo­
ował SIę nowy rząd, kiedy obrano nowe- gli się wrogo do paI'lstwa i narodu nasze­
go prezydenta republiki, nastąpiła wy- go. nie widzę podstawy do zmiany nasta­
miana zdal'1 między upowatnionym przeze wienia naszego rządu. 
mnie przedstawicielem polskim a min. 
spraw zagr. Chvalkowskym, wymiana SPRAWA RUSI PODKARPACKIEJ 
zdań natury zasadniczej. Stanowisko, "Mniej prosta, jest sprawa trzeciej pro-
które na.sz przedstawiciel zajQI było na- wincji, wchodzącej w skład Czecho-Słowa­
stępujące: ej i, tj. Rusi Pn:ykarpackio.i. Miałem spo-

"Stwierdziliśmy, te w stosunka ch mię- sobność w odpowiedzi nil interpelacjI') 
dzy naszymi państwami otwiera się nowy sejmową, sprecyzować dość jasno motywy 
rozdział, poniewat wydarzenia zeszłego postępowania nasZE'go rządu. Motywy te 
roku miały chil-t'akter wstrząsu ba.rdzo były dwojakiej natury, Jednym była. tro­
głębokiego. Pragl1iemy ten nowy rozdział ska natury o~ólnej o przyszłe losy poli­
zacząć bez żadnych ujemnych uprzedzell., tyczne tzw. reJonu naddunaj6kiego, a dru­
ale sądzimy, te pragnąc od jutra czy od gim by]y względy bardzie.i bezpośrednio 
dziś pracować na nowych zasadach, musi. nas obchodzące. Troska natury ogólnej 
my dokonać szybkiej analizy przyczyn, przedstawiała się następują.co: 
które w przyszłości utrudniały a właści- ,,\Vstrząs, l~tóry miał miejsce W Euro· 
wie uniemożliwiały ulożenie przyjaznych pie w roku ub. był niezmiernie poważny. 

Byliśmy o krok od bardzo daleko idących 
stosunków pomiędzy Warszawą. a Pra.gą· komplikacyj. Jeżęli polityka jakiegoś 
Zebrałem te sprawy w trzech rozdziałach. państwa, w danym razie nasza, jest ot y-

"A więc po pierwsze stwierdziłem, że wiona tendencjami konstruktywnymi, II 
zarówno losy ~ląska Zaolziańskiego jak i nie destruktywnymi, to w katde.i sytaucji, 
wydarzenia z roku 1919 były tak załatwio. nawet w sytuacji trudnej w razie wstrzl\­
ne, że ani rząd ani społeczellstwo polskie su staramy się szukać takiej drogi. która 
nigdy się z tym załatwieniem nie pogo- zapewnia lepszt\ przyszlość. Jeżeli usto­
dziły, te jedynie warunki materialne na- sunkujemy się do trudnych wydarzeń t 
rzuciły nam w pewnej chwili rozwiązanie, tym pozytywnym nastawieniem, to po­
z kt.órym moralnie nie mogliśmy się pogo- winno to dać w wyniku znrodek lppszej 
dzić. A więc istniała sprawa naszych na- przyszłości. 
rodowych rewindykacyj terytorialnych. "Patrząc na mapę ościonnell Czech 0-
To była pierwsza bardzo wielka przeszko- SI owacji oraz na aspiracje sąsiadów tej 
da. republild, zatrzymaliśmy ~ię na tym, co 

"Druga, przeszkodą. był fakt, te Czecho- nam się wydawało na.jbardziej logicznym, 
Słowac.ia, któl'a miała formę długiego pa- najbardziej zdrowym nA. przy87.lość. Stą,d 
sa w Europie centralnej, posiadała duży życzliwość polityki naszego rząon wobec 
bardzo teren tranzytowy i komunikacyj- tcoz wę~iprskich. Mianowicie ohsPl"\vacje 
ny. Przez teren tego pSllstWA. prowadził nasze wBkazywRły. :te Ruś Przykarpacka 
szlak bardzo doniosły dla paI1stwa pol. nie okaluj'! tywego rozwoju narodowego. 
~klego, droga na której od wieków pań- że ludność nie okar.ywała tak skr)'stf\ li­
stwo nasze sz;ukało .kontaktu z innymi na- zowanych aspiracyj politycznych i ze cla­
rodami, czy to kontaktu ekonomiczengo, lej, warunki ekonomiczna tł.'j prowincji 
czy kulturalnego, czy w razie jakichś wiążą ją ściśle z tym paliRlwem, do kt6· 
wStl'Z"SÓW także współdziałania w kształ- rego od wiek'6w należała, tj. z Węgrami. 

.., Dlatej:(o biOl'ąC pod uwagę wszelkie wy-
towaniu się stosunków politycznych na euwane myśli i projekty, zatrzymnliśmy 
tym terenie. Musimy stwierdzić z I.lbole- się z największą ~yczliwością na postula­
waniem, te w pl'~yszłości polityka rzą.du cie węgierskim. który, wydawało się. za­
czesko-słowacltiego utrudniała nam swo- pewnia najbardziej spokój na tym tcry­
bodne korzystanie z tych naszych natu- torium. To rozwiązanie dawałoby dosta­
ralnych dróg. A ZAtem (Oprawa. na~:r.ej teczns, satysfakcję Węgl'om, l<tórzy uwa­
drogi na pntudni4> jest tym dru)!im, har- ta]i !lię za skrzywdloIlyeh pn;ez trakta.ty 
r1zo istotnym elementem, który J' l;(\zic 0- powojenne, a równiet uepaka,jalobY po· 
kreślał nasz stosu~~~~!,Ql!ąc,ij...,itl;-J.t:z~bJ'r g.~i~~ lJl~ci ~egQ !erytorium. 

NIe nabrałem przekona nia. do dnia. dzi­
siejszef!o, żeby to rozwiązanie nie było 
słuszne. 

"r-;a pytanie co do zrzeczenia się przoz 
Węgry wszelldej my~li na ten temat, mu­
szę skonstatować, że rząd węgicrsl<i w 
swych aktach dyplomatycznych w roku 
ub. tę sprawę postawił jako rewindykację 
węgiel'ska, i w żadnym akcie dyplomatycz­
nym niA'dy nie zrezygnował z tego punk-
tu widzenia. • 

STOSUNEK DO RUMUNII 

"Jeżeli" chodzi o stosunek innych państw 
do ~ego zagadnienia. to pragnę skonstato­
wac z zadowoleniem. to jednym z bardzo 
dodatnich czynników w dziedzinie na­
s~ye!I stosunków z Rumunią jest poglę­
bleUle naszego wzajemnego porozumienia 
co. do. wszystkich spraw terytorialnych w 
re)Ol1le duna.iskim. 

MOCAaSTWA A SPRAWA UKRAlIIęSKA 
"Było pytanie. jaki jest stosunek mo­

carstw do problemu nazwanego ogólnie 
sprawą ukaińską.. Otót chciałbym zazna­
czyć, te .ż:łden z rządów żadnego z mo­
carstw mgdy wobec nas ani też o ile mi 
wi~domo, ,.; iadlwm akcie fo'rmalnym, 
am żadnym oświadczeniu autorytatyw­
n~'m \~ ogól\', stanowiska w tej sprawie 
n!e za.lmował. Mamy do czynienia z ak­
qą propup-andową i prasową, a nie z ak­
CH1- o charakterze dyplomatycznym. Wo­
bec tego nie uwatałbym za słuszne iden­
tyfikowania głosów prasy tego czy inne­
go P:łl~stwa ze stanowiskiem rządu dane­
go panst'ya .. ~est rzeczą zrozumiałą, te 
to zagadl1l~l1le Jest dla nas interesujące ze 
względu na sytuację geograficzną. i jest 
rz~czą mało prawdopoelobn~, żeby ktokol­
WIek. l<to by zamierzał zajmować się tym 
probleIl!e~, mógł przejść do porządku nad 
st~nowlsklem rządu polskiego w tej spra­
w.1(~. A z~tem gdybyśmy mieli do czynie­
nla z ak.c.l~ międzynarodową w tym sze­
rokim UJęCIU, to w tej czy innej drodze 
ona by na nas trafiła. Muszę skonstn.to­
~vać, ze dotychczas to miejsca nie miało 
I wobec tego wyra2anie opinii o rzeczy 
poruszonej w prasie, ~ądzę. będ!:ie słuszne 
pozostawić prasie polskiej. 

STOSUNEK DO SOWIETÓW 

Sprawa gdallska jest bal'dzo skompliko ... 
wana. Samo meritum tej sprawy jest 
przorJm iOlem najżywsze.i troski rząd u. O­
bok meritum mieliśmy clo czynirnia ostat­
nio z incydentami. Merilum wymaga tro­
ski i uwagi ze względu na lo. że Wolnemu 
Miastu dano ustrój szczegÓlnie skompliko­
wany przez wprowadzenie poza zaintereso­
wanymi czynnikami, a Iyięc poza miejsco­
wą ludnością. która ma swoje wlasne wla.· 
dze i polską, dla której jest to port od wie­
ków prosperujący dzi~ki polskiemu han­
dlowi morskiemu. jeszczo czynnika L~i 
Narodów w postaci wysokiego komisarzll, 
dając mu niezmiernie wielkie prerogatywy: 
i nie zapewniając żadnych technicznych 
środków. które by pozwoliły spełnić szero­
kie zadania, zastrzeżone dla Ligi Naro­
dów. 

"Nawet za czasów prosperity Ligi taka. 
instytucja . wprowadzona liG teren Gdań­
sk.a, dawata ;am komplikacje, bo z Gdaó­
ska robiono obiekt przetargów, bez związ­
ku z interesami ludności gdańskiej i pań, 
stwa polskiego. Uzyskaliśmy pewien po­
stę'P. szukając bezpośredniego ułożenia 
sfosunków z Srnatem W. f. Gc1allska. O­
słabienie 'Ligi Narodów jeszcze bardziej 
następnie sytuację skomplikowało i utrud. 
niło. ponieważ jednak istotne fundamenty, 
na którYl."h powstało i rozwija się miasto 
Gdańsk, są stale. mam nadzieję, że przy­
szłość CIa się ułożyć w sposób rozsądny i 
z.godny z interesami Rzplitej. 

"Ostatnio incydenty' miały miejSCe 
głównie na politechnice gdańskiej. Ze 
względu na duże znac7.enie moralne trj 
sprawy. a zarazem i materialne. rząd wziął 
na siebie interwencję. żeby przez porozu­
mienie Komisarza Gen. n. P. z Senatl'm 
\V. M. GdaJISka zap\'wnić warunki normal­
nych studiów l szacunek. naleźny studen­
tom polskim. Został utworzony rodzaj ko­
misji. któ:-a praruje w tym kierunku. że-by 
podobne incydenty się nie powtarzały. 
Prace tej komisji rozwijają się. ie napot­
kaliśmy braku dobrej woli 7.e strony Sena­
tu Grlallskiego. W chwili. kierlv stan spra­
wy pozwoli. zostanie podane do publicznej 
wiarlomości, jakimi drogami pO"7.Ukuje się 
zapewnienia normalnej pracy ella studen. 
tów polskich na politerhnice gdallskiej." 

"Sprawa stosunków ze Zw. Sowieckim l SPRAWY WYCHODZĄCE POZA TERENY 
jest bardzo jasna. Polityka polska w lltO- SĄSIEDZKIE 
st~llku do te,!!,'o zagadnienia jest nbsolut- "RzeczpOSPolita b~'ł.a. reprezento",a~la 
?1C konsek,~en.tna i nie podlega zmianom I przy .StolI~y ~postolskleJ przl'z amb. lll~­
l fluktom, JakIm ten problem w krajach l' pr,;=eclętne) mIary śp. Wład~'sla"'a Skrzyn. 
bar~l.ziej oddalon.ych od Rosji ulegał. Szu- skl.:g,~, .Jego stra~~ ?y~a bardzo bolesna dla. 
l,all~my ustalell1a zdrowego sąsiedztwa i nal>ze.l. ~yploma(')l I me był? rzecz~. pro~tą 
wUI)emnego respektu dla słusznych inte- zastąą1JĆ .. go na tym. stano>ylsku. NlemTIle) 
resów i utnvaliJiśmy te dążenia w u'-ł _ I w. !laJbllzSzym czaSIe z~mlCrzam prr.edsta­
c1z~e o J;lakcie o nieagresji. Jest PUbliC~I~a. l ~YIC Panu PI:e~ydentowl R. .. P. kapdy.dat~W' 
tajcmmca" że w l'oku ub. mialo miejsce; I m!m nadZIeJę. :!:e stano" Isk~ będzlC TIle­
pewne napięcie, nie wynikające ze sporu i dłu"o obsad7.on~. MprytoryczUle prace dy-
polsko-sowieckiego ale t k d l plomatycznr mlęd7.y StolJcą Apostolską a. 
inn ch Il t v' . ze s osun l!- o naszym rząclem Ule zostały zatrzymane. 

y Pa: s, .1. problemów PO~Iewat Naszym charg~ d'affaires przy Stolicy A-
n,asz~ p~htyl~?- IdZIe konse~wentme po postolskiej je.st bardzo doś\viadczon'v u­
,:,~~~nzne.l łlm~" wrkorzyst~!Jsmy u.spoko: rzf}dnik, a Stolica Apostolska posiacla w 
~ . o at~~o ..reI), zeby dlO&,ą wzajemne) \Varszawip. \\'yhitnego przedstawiciela. Nie 

eldaraC.!1 s~ady _ tego. napIę~la usunąć. W tak dawno zostala zalatwiona pozytywnie 
te~ spo~ob ]estes~ny znowuz na platfor- sprawa utworzenia nowych diecezyj w 
m.le, ]<to;r:a posłuzyła za ramy paktu o Stanisławowie i Grodnie. 
I1leagresJl. 

SPRA WA MNIEJSZOŚCI SPRA WY KOLONIALNE 
POLSKIEJ I NIEMIECKIEJ Sen. Dębski słusznie wspomniał, te 

S warunki. życia zmuszają nas do intereso· 
., en. Dębs.ki ~orusy.ył sprawy związa- wania się prohlemem kolonialnvm. 

ne z deklarac~a~'lJ rządu polskiego i rządu Chciałbym stwierdzić, że nasze potrzeby 
Rze.sz'y o nlllle,lSZośei polSkiej i niemiec- kolonialne były i ~ą wysuwane prze7. r7.ąd 
klej l. zapyta.l o stan prac l;:omisji mie- przy każdej sposobności Motywem dzia­
szaneJ, ~godl1le z wersja, powtarzającą się łania rządu jost kOllSf'kwentne szukanie 
w p ras;1 c! według której istnieje jakoby dróg, żeby zaspokoić te potrzeby i ko­
t~ k?mls.~a mIeszana. Nie mamy do czy- ni(\('zności nasze~o tycia p,połerzne.F(o i 
J)Jo~ta z zadny~ stałym organem. Dekla- pallstwowego. Zal)Jknięcie terenów ,.,mi. 
ra C.1O ~yl.y dWIema rówllo!e!,lymi dekla- grar~'jnycll postawiło pl'7:ecl paJlstwern 
ra.cJa~l Jednost~ol1n~"mi, ldóre nie pn:e- trudny problem. N'aszA prężność w tej 
w~dtJJą powoła~J.1a I5tatego organu. Nato. cl?;i~dzinie. jest ",,'ialka i dlatego w rolw 
~Iast wydało SHI pożytecznym, teby bada- 193- ł 
me stanu faktycznego i warunków t.ycia, l'enoIOuwaza cm za słuszne ptostalwić na te­
w jakich ~yją mniej Ś' l k . . I . mil;dzynarodowym po rze Jy naszego 
miecka b~'ło prowadz~~e c~i~Ot~;:o \~;:~ I państwa w d~ie~zill.ie ko~onii.i surowców. 
czynm.·kI.· dyplomatyczno, ale przez org~ a- . Samo zagadmeme Jest mezmlerne trudne 

t 1 nie daje szans na szyhkie efekty. 
ny. mlt:us erstw spraw wewn., które sty- "Bardzo trudno ocenić. jak będzie po. 
kaJą ~lę ,~na codzień" z tym problemem. staWiony problem krajów zamorskich 
01'gamZacj~ naszych dwóch państw są czyli tzw .. kl'~jów kolonialnych. Dlatego 
0dmlenne I warunki życia nie są iden- rząd polskI U10 wysunął planu konkretne­
tyczne, jes.t .więc !~zecza, słuszn~ żeby or- go i s7.czegóto\\'ych żądail. Zglosiliśmy po­
gany admIUlstraeJl palistwowej wymieni- trzeby naszego pa (lst\\'a wyrażając pl'ze­
ły be,zpo.śl·ednio swoje POglądy bez prze- konanie, te o ile ki ody ta sprawa stanie 
syłama Ich okrężna, drogą przez oba mi- się przedmi9tem debat międzvnarodo­
nistcrstwa spraw zagr. Mam nadzieję, że wych, nasze pa6stw? ,zajlnie midsce pr:r.y 
te środki pozwolą zastosować w tyciu za· sto.le o.brad .. Taka. h.ma postę})o\\'ania wy-
sady deklaracji. d 

~)e SIę na)słuszmc)sza l takie jest stano-
BALTYK ,,~sko rz~du zgodne z niedawną ciek lam-

"Sen. Kol[1J~kowski poruszył inny kie- Clą p. WIcemn. zem!Jel,a. .JoŻrli chodzi 
runek geograflez~y. ~o się tyczy Bałty. o te sprawy, .to na gruncie Lig-i Karodów. 
ku,. to m~gę stWIerdZIĆ, że nie tylko do- czy na gruncIo komitetu surowr.owego by­
ś,vla.dczenle, ale prz~widy\\'ania i dzisiej- ły prowadzone narady na temnly emigl'a.­
~ze mteresy wsl,azu.1ą, że Bałtyk jest re- cY.in~. !eteli nie udaŁo fiię nam te!{o za­
jonem, w którym nie interesować się nie gac\n!e!lla posunąć zbytnio naprzód, to z 
możemy. Stosunki polityczne w tym re- drugIej strony pragnę stwierd7.ić, żo nie 
jonie roz\~'ijają .się w sposób zdro\\:y. Na- Jestem w tej s~l'awi.e_ zb~'tnim pesnnistą. 
rody zanues7.kuJące t~ e:r.r,ść Em'opy u~y- ... PI'agnę stwlerdZlC jedno, amianowi. 
skaly własl~r byt państwowy w granicach CI C, te o!ltatnio rejestrujemy fal tv coraz 
rosądnyeh I Rlu8znych. Ten stan I'Zf)('ZV przl'ehylnilljszcgQ traktowa'nia naszych 
.iest tra.kto.w:my przez na.sz rzl\d z cał~ potrzeb pr7,ez inne ezynniki w tvm pro­
sympatIa, l dlatego w sposób przyjazny blf'mie zainteresowane. Pewne m\;śli k ó­
rząd nasz odnosi się rio rozwoju 1rch na- re~my zgłosili w Genewie, a które' p~cząt. 
rodów w ramach ich własnej paI'lstwowO- k?wO uważa,ne były .7;a herezje, utarły so­
SCI. Mieliśmy dowody, że polit 'ka polska b~e .drogę . l l.yskUJf\: coraz żywszy od­
znajduje zrozumirnie u rZl\dów tych dZWlę~. NIe pot.rzebu.lę dodawać, że w tej 
pa.llstW. Ze wszystkimi nimi utrzymuje- spraw.Ie starama nasze idt\ w kierunku 
my stosunki przyjazue. Były bardzo po- podeJscia do tego zagandienia od strony 
ważne poczynania dyplomatyczne które przyjaznej współpracY, że SZUkamy takich 
znalazly się na podobnym torze,' choćby ~róg, które by zapewniły wszystkim z:a­
w epoce HI3Z. kiedy JJoszukiwali~my po- interesowanym pewne korzyści. Chod:r.i o 
prawy stabilizacji stosunków IlH ""cho· charmonizowa.nie tyeh interesów. Jetcli 
dl!ie Europy pOpMlf'Z pakt.y o lljc~etiji. 
Myśl polityczna tych państw spoiykała ~" .(Dokończenie na stronicy 5). 



T rzv wielkie zebrania Str. Narodowego w Łodzi Idą lekkie mrozy 
Wczoraj w godzinach popołudniowych 

w dzielnicach południowych i zachod­
nich . panowała pogoda pochmurna z prze­
lotnym śn iegiem. ~ . Ł ó d t, 13. 3. - W niedzielę odbyły 

Blę tutaj trzy wielkie zebrania Stron­
nictwa Narodowego pod hasłem Ka­
pitaliści żydowscy wodzami s~cja­
lizmu", 

W sali killa "PaUadium" zebraniu 
przewodniczył prezes koła Południe 
p. Wa.rchoła, przemawiali: redaktor 
naczelny "Orędownil<a" Czapiewski, 
mgr. Paweł Szwajdler i radny Antoni 
(Belka. 

Na zgromadzeniu w salj pn:.y ul. 
Zgierskiej 150 przemawiali: l{pt. lAon 
GrzegOl'zak i mgr. Paweł Szwajdler. 

Trzecie zebranie odbyło się w sali 
~,Pracy Polskiej" przy ul. Bandurskie­
go 9-11, któremu przewodniczył wice­
p~ezes Leon Bednarczyk, a przemó­
Wienia wygłosili red. Czapiewski i 
radny Belka. 

Zebrania te zgromadziły tłumy 
członków i sympatyków Stronnictwa 
Narodowego. Sale bYły przepełnione 
do ostatniego miejsca, 

Ogółem na wszystkich zebraniach 
było około 4000 osób. 

Poszczególni mówcy poruszali w 
swych przemówieniach dotrchcz,aso­
wą działalność socjal - żydowsldej 
większości na 1'a tu szu łódzkim. Pod­
kreślali współdziałanie Żydów z so­
cjalistami, walkę tej większości z 
Obozem Narodowym w zgilotynowa­
niu wniosków radnych narodowych, 

Mowa min. Becka 
(Dokol'l.czeuie ze stronicy .i-ej.) 

w tym kierunku niewieleśmy jeszcze osią­
gnęli, . to wymiar i charakter tej sprawy 
nie jest tald, aby tempo mogło być szyb­
kie. Sprawa ta jest nadal z całą czujno­
ścią prowadzona przez cały aparat, jakim 
Min Spraw Zagr. rozporządza. 

KWESTIA EMIGRACJI !YDOWSKIEJ 
:W' tej grupie zagadnień, które w skrócie 

niezupełnie ściśle nazywamy zaga-'clnie>nia­
mi kOlonialnymi, coraz ~ywsze zaintereso­
\vanie budzi kwestia emigracji żydowskiej. 
Stanowi ona dla mnie pododdział w cało­
kształcie zagadnienia emigracyjnego. Pol­
ska bowiem była i jest państwem emigra­
cyjnym, a kwestia emigracji żydowskiej 
slanowi zagadnienie szczegÓlne. Tezą. za, 
sadniczą \V tym zagadnieniu dla nas jest 
szukać prewencji. Sprawa emigracji ży­
dowskiei ma socjalne i ekonomiczne as· 
pekty \V życiu wewnętrznym paIlstwa .. 
Równocześnie z istniejącymi prądami z[\,­
ostrza sie strona psychiczna tego zagad· 
nienia. Nigdy nie zrezygnowaliśmy z tego, 
aby uprzedzić narastające trudności i dla­
tego .powracaliśmy z caŁym naciskiem do 
stawiania sprawy emigl'acji żydowsk.iej na 
forUm międzynarodowym." 

"Już w momencie powstania Komitetu 
Eviallskiego zwracaliśmy uwagę rządów 
na niebezpieczeilstwo tal, wąskiego trak­
towania zaga.dntenia emigracji iydowsk:ej 
i wskazywaliśmy. że w ·momencie. gdy 
problem emigracji żydowskiei już prlik­
tyczn ie istnieje. a kcja komitetu je-st spóź­
niona. Przy wysiłku i woli państw. które 
rozporządzają odpowiednimi terenami e­
migracyjnymi. czy też posiadają wpływy, 
aby w tej sprawie głoS zabierać. a prze ue 
wszystkim przy współpracy samych Ży, 
dów mo~emy się niewątpliwie kusić o pre­
wenty\vne skana J izowanie tego zagadnie­
nia i t.rudności' je'go z.mniejszać. Pragnę i 
tu dodać optymistyczną nutę. że może bar· 
dziej niż w innyrh zagadnieniach udało 
sję nam zrozumienie dla problemll emi­
gracH żydowskiej na terenie międzynaro­
dowym pogłębić. 

"Do kwestii tej będę jeszcze wracał. 0-
bec.nie pragnę jedynie podkre-ślić. że ze 
strony tych. którzy w zagadnieniu emi~ra· 
cH żydows kiej są zaintere-sowani. noJtu.\e­
my postępy w zrozumieniu tej al,c.i~ pre­
wentywnej. jaką prowadzimy. Choc;at to 
już przekracza ramy mego resortu, Or9.t(llG 
podkreślić .że fakt utworzenia źydowt;kie­
go komitettl em igracyjnego w Polsce .:es~ 
realnym postępem w t.ym kierunku. 1\('7.er­
wuję . sobie możność powrócenia rio bar· 
dziej szczc!!'ótowego omówieni:l teg,: 7fl­
gadilienia bądź to w Senacie, bądź w Sej­
mie. Temat ten bowiem wymaga ob !'l z er­
niejszego potraktowan'a. Dziś 'prn.gnąk!'~ 
tylko nakreślić ogólne raJlW l klel'unkl, 
l:iędq,ce w tym zalu'psie pods1'awą prac rzą­
du. 

,,]\fam wmiNIie. że wyczf'rpałem głó'oV­
ne zagadnienia. o które bylem zapytywa­
ny. Gdyby czegoś w m~'ch wyjaśnieniacb 
11l',1I{owalo. PI'OSZ!; o zwróccllle mi na. to u­
'\Jtr fłO'i h 

"S~n. Kolankowski T)'ro"i o wyjaśnienie 
spra wy naszej emigracji w Brazylii. 

~lin Be ck: "Ka tym terenie mieliśmy o­
kres llardzo trudny. Nicdawllo l!li[lllOwaJ?Y 
w'\tal nowy poseJ przy. rZl\cl7;lC braz,vlJj­
skim. \V zagadnieniu emlgrncY.lllym wldzl­
my tam ~)05tęp'" 

zmierzających do poprawy doli POI-I go, który naświetlił zależność, współ­
skich mas robotników. działanie i nierozerwalność interesów 

Przemówienie przedstawiciela na- Zydów z socjalistami, przyjęto burz~ 
rodowego Poznania, red. Czapiewskie- oklasków. 

Wspaniałe zwycięstwo 
młodzieży narodowej w Poznaniu 
w sobotę miQdzy godz. 11-17 ~d~ I lewicy ~padło 115 głosów (w ubiegłym 

były się wybory do wladz "BratllleJ reku 102). 
Pomocy" S. S. S. U. P. Zgłoszone zo- 'V konsekwencji narodowej liście 
stały trzy listy: "Narodowego Komi- nr 1 na ogólną. liczhę 8 przypadło 7 
tetu Samopomocowego" (MI odzież mandatów w Zarządzie (w ubiegłym 
Wszechpolska i narodowe korporacje), roku 5). Mandat ósmy otrzymała "sa­
"Narodowego (?) Bloku Samopomocc:>- nacyjna" "Awangarda" połączona z 
wego" ("sanacyjna" Awangarda - Z. "Związkiem Młodej Polski". Lewica 
M .P. i umiarkowana część lewicy) 0- bez mandatu (w Ubiegłym roku 1). 
raz "Społeczno-Demokratycznego Ko- Z listy nr 1 do zarządu weszli pp.: 
mitetu Wyborczego" ("Legion Młodzie- Brewka Stefan, Pankanin Leon, Lor­
ży Polskiej" czyli socjalizująca łewica l;iewicz Julian, Bukowska Maria, Hei­
l resztki "Legionu Młodych"). sig Karol, Blittner Alojzy, Rutkowski 

Zainteresowanie wyborami było 0- Edmund. 
gromne. Akcja propagandowa odby- Na ogólną liczbę 34 miejsc we wła­
wała $ię przed Coll. Minus. Prowadzo- dl.ach "Bratniej Pomocy" młodzież na­
na była spokojnie. Szczególnie pod- rodowa otrzymała 27. "Sanacja" ra­
l<reślić należy zachowanie zimnej krwi zem z lewicą 7. Wynik ten należy u­
wśród narodowej młodzieży, prowoko- ważać za bezwzględne zwycięstwo, bę­
wunej parokrotnie przez pijane bojów- dące wyrazem solidarnej i jednolitej 
ki "sanacyjne", ideowej postawy młodzieży akademic-

Uprawnionych do glosowania było kiej. 'Vynik tym wspanialszy, jeśli 
1.671, z czego głosowało 1.266. Na li- się zważy, że jak zawsze tak i w tym 
stę nr 1 Młodzieży 'Wszechpolskiej i roku "sanacyjno-ozonowa" Awangarda 
narodowych korporacyj padło 926 gło- sypała na prawo i lewo "srebrni~ami" .. 
sów (w roku ubiegłym 559). "Sanacyj- Młodzież jednak wykazała, ze ze 
na" lista nr 2 otrzymała 209 głosów (w wstrętem odwraca się od ludzi, kup_­
ubieglrm roku 215). Na listę zaś nr 3 czących sumieniami. (a. d.) 

Dokonał zbrodni, po czym zgłosił j~ poli(ji 
L w ó w. (Tel. wł.) Policja prowadzi 

dochodzenie w sprawie zbrodni, j,aką 
popełnił 28-letni H(,l1l'yk Władysław 
Barański na osobie swej narzeczonej 
22-le'tniej Helenie Makolędrówuie. 

Bar,atl.ski, przyb~'wszy w nocy do 
5 komisari,atu PP, we Lwowie oświacl­
czył, że z,amordował w lasku za Zielo­
ną rogatką swą n,arzeczoną ZZ-letnią 
Helenę Makolędrówllę, przy czym zło .. 
żył na stole nóż i sznur. Barul1skieg-o 
zatrzymano, na miejsce z.aś wsk,azane 
przez niego udała się policja, b~- stwier­
dzić, czy zeznani.a jego odpowi.ad,aj(), 
pr,awdzie. W [,asku za Zieloną rog,atl{~ 
znaleziono nieprzytolTmą M,akolęrJrów­
nę, do której wez'\\'ano pogoto\"vie. Prz~'­
były lekarz stwierdził n.a szyi Makolę­
drówny d\vie głębokie rany i ślady du­
szeni,a, po czym przewiózł ją do szpi­
tala. 

Jak wynik,a z docl1oclzCl1, Barallski 

poznał swą nal'Zeczoną przed kilku la­
ty, gdy była jeszcze uczennicą.. Miał.z.a.­
mi<ar żenić się z nią, ale trudnOścI w 
otrzymaniu posady po przerwaniu 
wyvszych studiów odsunęły ten pro­
jekt na pl,an dalszy. Ba railsk i znalazł­
szy się w ciężkich w.arunkach ma­
terialnych usiłował popełnić dwukrot­
nie s.amobójstwo. Ostatnio, zabrawszy 
z sobą. nóż i sznur, udał się wieczo­
rem z narzeczoną za Zieloną. l·og.atkę· 

,V pewnym momencie - j,ak zeznał 
w śledztwie - nie ,,,iedzą.<: co czyni, 
zarzucił sznUr na szyję Makolędrówny, 
przewrócił narzeczoną na zie,mię i po­
derznął jej gardlo. W przekonaniu, że 
i\fakolędl'ówna nie żyje już, zdjął z jej 
szyi sznur, po czym usiłował się na 
nim powiesić. 

Ranna l\fakolędrówna przebywa w 
sr.pitalu, gdr.ie stwierdzono, źe życiu 
jej nie grozi nie·bezpieczeilstwo. 

"Du,h", który wyciagał pieniądze 
Tarnów. (Tel. wł.) Sąd rozpatnr -

wał tutaj sprawę Bernarda Wilka, któ­
remu al<t oskarżenl-a zarzucał wyłudze­
nie pieniędzy od Ag.at)' Kamińskiej z 
Tarnowa. 

Kamillsk,a, zgodził się na przyjęcie 
weksli. 

Gdy nadszedł termin płatności, 
"Vilk upominał się o pieniądze, ale ich 
nie otrzymał, gdyż Kamillsk,a nie mi·a­
ła czym wrkupić weksli. Wówcz.as 
Wilk oddal ".e.ksle do protestu i za­
skarżył, a wtedy cał,a sprawa wyszła 
na j,aw i spowodowaLa spr·awę sądową. 

Są.d skazał 'Vilka za wyłudzenie 
pieniędzy od Kamillskiej na 9 miesięcy 
więzienia. 

Nowa kopalnia gazów 
ziemnych 

Na pozosta lym zaś obszarze kraju by­
ło pogodnie lub dość pogodnie przy sła­
bych wiatrach wschodnich. 

Temperatura o godz. 14 wynosila od 
O stop. na zachodzie do minus 4 st.. na 
wschodzie kraju. Na Kasprowym 'VIer­
chu padał śnieg we mgle przy telllpe­
raturze minus 12 st. i slabym wietrze pół­
nocnym. 

Nad Europa wschodnią i środkową 
przepływa obecn ie silnie wychlodzoue 
powietrze pochodzenia arklyc:wrgo. Sy­
tuacja barometryczna jest trwała. ~V 
zwif\zku z tym typ pogody mroźnej o me­
wielldm na ogół ZaChmlll'ZE'niu i hez opa­
dów utrzyma się dłuższy czas. 

Przewidywany przebieg pogody w dn. 
13 bm.: W dzielnicach południowych za­
chmurzenie duże, miejscami jeszcze zani.­
kające opady. Na pozostalym . obszar~e 
l,raju po chmurnym ranku w CIągu dma 
pogodnie. Nocą mróz. Tempel'~tura 
średnio od minus 10 st.. na wschodZIe do 
minus 3 st. na zachodzie i południu kra­
ju, w ciągu dnia ~ieco poniżej zera. Sła-
be wiatry w6chodme. . 

17 ofiar ślizgawicy w Łodzi 
L ód ź, 12. 3. - Wskutek ślizgawi­

cy zanotowano szereg wypadków, przY 
czym pogotowte wzyw,ano w 17 wrpad­
kach. 

Odwołana próba walki 
z białą śmiercią 

z a k o p a,n e. (PAT.) Zapowiedzia­
ne na niedzielę próby strzelania z 
moździeży na Hali Pysznej, mające 
na celu usuwanie lawin, zostaly od­
wołane z p{)wodu sprzeciwu Inspekto­
ratu Leśnego. 

Polska weźmie udział w mię­
dzynarodowej wystawie 

polarnej w Bergen 
War s z a w a. (Tel. wł.). Polska 

zgłosiła Oficjalnie swój udział w mię­
dzynarodowej wystawie pola;rn.aj w 
Bergen w r. 1940. 

Wyniki dotychczasowych polskich 
wypraw polarnych były tak poważne, 
że d~cyz.ia t.a była koniecznością· 

Techniczną stronę organizacji u­
działu Polski w wystawie przyjęło na 
siebie Polskie Koło Polarne, które u­
tworzyło specjalny komitet, złożony z 
przedstawicieli instytutów i towa­
rzystw, które brały udział w dotycb­
cz.asowych polskich wypr.awach polar­
nych. Prezesem komitetu został wy­
brany prof. Dobrowolski, znany ba­
dacz okolic podbiegunowych. 

KRONIKA ŁODZI 
Wielkie zebranie majstrów fabrycmych 

odbyło się przy udziale 1000 osób. Zebra­
nie uchwalilo podjąć da.lsze kroki w kie~ 
runk.u ostatecznego zrealizowania po-stu­
latu umowy zbiorowej. Następnie zehra­
nie wypowiedziało się przeciwko zatrud­
llianiu w przemyśle obcokrajowców, wr&­
sztie wystąpiło z żądaniem usta.nowien ia 
specjalnego inspektora pracy dla majstrów 
fabrycznych. 

Z zebrania Kupców Rynkowyoh. Przy 
ul. Bandurskie.go !:t/ 11 odbyło się wielkie ze­
branie Zrzeszenia Chrze·ści,iańskich Kup­
ców Rynkowych, na któl'ym dokonano v,ry­
boru nowego zarządu z p. Henrykiem K1";l:e­
mińskim na czele. 

- • ŻydZi hurtem zmieniają religię. 
\V kościele ewanj.l'plirkim rMol'mackim w 
Łodzi odbył się chrzest kilkunastu t y­
dów. 

'''ilk, zrec1ukow,all.Y masz.Ynista, za­
chodził od czasu clo cz,asu do Kamiil­
skiej. Przckonawsz.\' się o jej reagowa­
niu na wszelkie z.iawisk,a nadprzyro­
dzone postanowił to wykorzyst.ać. Za­
czął więc opo\\'iadać K.amil.1skiej nad­
zwyczajno historie o jej zmarłych 
przodkach, którzy cierpią na tamt?rn 
świeci.e-, nie mogąc zaznać spokoju. Że­
by przekonać łatwowierną i zabobonną 
kobietę o prawdziwości swrch opowia­
(lań, przyrzekł .iej przywolać ducha 
.iedneg·o z przodków. Zg,asiwsz? świ·a­
tło, Wilk \V~'sze,c1ł cichaczem z pokoju, 
po czym przebrany za "duch.a" w stare 
prześcieradlo zjawił się ponownie ' 
i oświ.adcz?ł przestraszonej kobiecie, 
że dla zbawienia cierpiącej duszy 
przodka powinn.a złożyć 50 złotrch. Ka­
mfńska ~lwierz\'ł,a ,~ sl'ow,a "duch.a" 

"r a r s z.a. w a. (PAT). W otworze Dziecko spadło ze schodów. W klatce 
nr 13 kopalni "PoJmin" w H~J1kówce schodo\H.i przy ul. Strulców Kaniowskich 
dowiercono na głębokości 1288 m pro- nr 50 spadła ze schodów 6-letnia Anna. Koe­
dukcję g,azową. w ilości 500 m sześc. na ~ig i doznała pęknięcia czaszki i złamania 
minutę. Miejscowość Hankówka przy-I zebe·r. 

i złożrla 50 zlot~' ('h. Ale na tym się nie 
SkOllCZylo, ho 'V.ilk jako "duch" po­
wt,arzał te ,apele, dopóki I<amillska ]l ie 
wyzb~' l.a się 7,upełnie sw\' ('h oszczędno­
ści w sumie kilkuset złot~· ch . 

"Duch" jednak nie z.adowolnU się 
trm i ponawi,ał swe żądan i,a., przedsta­
\\'i ·a.ią.c okropny obl',az ci erp i 011 dusz~' 
pr7.0clków w piekle. '''obor tego, zn nie 
mógł wydo!'\tać już pieniQdzy, wsz~' st­
kie Oszc7.Qclności bowiem oddala mu 

leg;a do Roztoki i tworzy obsz.ary, na Bójki. napaści i samobójstwa. Na ul. Pa­
których polminowskie otwory tworzą bianicl~ie .i 62 n~padnięto Edm'.lnda Jeża 
jedno z najwydajniejszych miejsc w (F~al.lclszka 20) l pobIto go do nwprzytom-

l k ·· d k .. , . h nO"C,l 
po s Je] pro u CJl ~,azow zlem!1Yc., W' Kowale-wie 27, lp1ni Roma.n Kujawa 
wyprzedz,a.Hlc .ostatnIO Borysław l za:l- (Spoma 72) pr1111ął ll07,Plll 2il-letllipg'0 Wą­
mU.1ąc obecme zaraz po DaszewJ8 sowskie.go. ran iąr 12:0 w brzuch. 'Yąsowski 
pierwsze mie,isce. oddal do naciC'rającC'go ~3 s lrzaly. l'anin,c go 

'V Oparacb w otworze "Polmin 5" w glow.ę i pi~rsi. Kuja \\'a :-n:-al'ł· przerl 
po pod wierceniu do głębokości 428 m pr~ybyc](!m r'0f!1ocy leJ\fll'~klC'.l. Wą,so,~­
nastąpił gwałtowny wybuch gazów. sloego P:Z~\':lN;lOno do szpltala w stallle 
G · O t . " ł" . d bardzo CH1Zlkllll. 

.Irl1.na pary .WOl zy ączme z S~SI€ - SS-letni !{nzimierz Bn' czek (Lowier-
nimi obszaramI .t~)'~n ~.azowy, k~?l'ego ka 6) \V miesr.kaniu SWYm 'podE'J'źnąt sobie 
rezerwy przy. dZlsle.Js~-eJ produkCJl w~'-· l gardło. b:zytwą. W stanie nie'przytol1'll1ym 
st,arczą, na kllkac1z1eslęt lat. przeWleZlOno ~IJ do szpitala.. 

o łosze nia l.Jam~wy_ milimetr lub Jego. miejsce k<?sztuje: w zWl'!l1.ajnych na atrOOlie R-ła; 
~ mowBJ 10 grony. na strome r~dakcYJneJ 1;l,łamo\\'eJ): al pr'/;y końcu cześCI 

PreoumerałaW Polsce s odnoS2tmiarn guet,. do !lomu miesi~clnj8 ('f razy 'IV tygodniu) 
____ ---2,iiO sł, !la !runie" miesieclIIlie od 8.00 zł do 6,00 !lł (zale~nie od k.raju). 

reiilkcyjne; 00 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy. ej na 8troni~ drugiej 60 !rT08ZY. d) na 
stronie wiadomości m;ejscowych 1,- zł. Drobneogło5Zenill (najwyżej 100 sl6w. w trm 5 nll­
gł6wkowycb) słowo nagł6wkowe drukiem ~Iustym. 15 ~r,?szy. każde dalue sł~\lfo 10 grosz)'. 
Ogłoszenia w!ek8~(! wtrod drobnych POCZYIlSJIIC od O$tatnieJ strony l-lamowy mIlimetr SO gro' 
szy. Ogłoszenia SKomplikowane. !'l zastrzeżeniem miejsca - od 1>O~~czeg6Ineg.J wytlsdkn 20'/. 
nadwyżki. Oglos~enia do bletącelro. wydania przyjmujemy co gQ(łziny 10.39, II. OQ wy<J~ń 
niedzielnych i ŚWJl\te('znych do lI'odz -,y 11,30 rano. Za bł4l\,lJ drv.karOik'Io, kt6~e me r.mekształraJll 
treści ogłoszenia. arlm;nit!Łracla me Odpowiada. Ogloszenia przyjmujen,y tylko Ja oplaŁ4 II g6ry. 

Adres I'edakcil ł admin'iatracil POllna./\., Ow. Marcin 70. Telefony; 40-72. 14-7G. $3-07, 44 61. 
35·24, 35·2;;; po !rodz. 19 oraz 'IV niedo:iele I Awięta tylko: 40-72. R/l>kopjsów nil"zam6· 

wlonych redakcia nie ~wraca. - W razie w,.padk6w •• Powodowanych silą wyższą, przoozk6<l 
w zakładzie, strajk6w itp.. wydawnictwo nie odllow.iada za dostarczenie pisma. a prenume­
ratorzy nie maj" pr~wa dOl1)!lge.nla &i, niedostarozonych numerO'V lub odazkodowania. 
Konto P. K. O. Po:tnań :lOO 149. POćztowe konto ro:zrachunkowe: Pc.znań 8. nr kartoteki ll3. 



niejslości narodowe na plenum Senatu 
Śląski sen. Kornk e maluje tragiczne położenie Polaków w Niemczech 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na SO-I nieprzyjazny front, kierowany przez 
botnim posiedzeniu Senatu rozpa- obcą rękę wrogą Polsce, SkOllczyl się 
try-,vano budżet Ministershya Spraw już. . 
Wewnętrznych. Następnie oml1:w.iaj ą.c. sprawy .P?-

Po referacie sen. Tomaszkiewicza szczególnych m 11I eJ SZOŚCI podkreshł, 
sen. Milaszewski zajął się sprawami ~ż pro~lemu. żydow.skiego nie m?żna 
kultury, a przede wszystkim sprawą 1~.aszeJ. rozwIązać: lak drogą. emlgra­
widowisk Należałoby stworzyć polskie CJl Zy.dow z PolskI l gdy, będZIe. w Pol­
szkolnictwo i film ochronić cłem. Wa· sre r:le 10 a 2 pct .żydow, .splawa ta 
dą. jest brak czynnika społeczeństwa str~cl. n:,,-. os.tro~cJ.. W~p~lp.raca, coz 
i duchowieństwa w cenzurowaniu fil- mllJ.eJszos~laml l1Ien:uecklm l zakło -
mów Trzeba dbać aby z teatrem nie na Jest mistyczną WIarą w szczególną 
stało' się tak J'ak' filmem polsldm mi.sję narodu niemi.eck.ieg~ na .wscl~o-
• . ' Z. dZJe Europy i uwazame SIę Nlemcow 
I 111e brnąć'p0 fałs~y\VeJ dr?dze.. . w Polsce za przednią straż tej misji. 

Społeczenst~vo Jest zalllepokoJon~ Taki stan rzeczy nie jest istotny a żale 
uc.h wałą ~{Qmlsar~a \Varsza wy. ~dyz sen. Hassbacha są przesadzone. 
mIasto ~zlęło udZIał w t~OW~J spolce, Ukl'aiilcy muszą zdecydować si ę na 
powstałe] ~lla prowadzel11a fJlmo,,, 0- pozytywny stosunek względem Polski 
perowych l dramatycznych . i od tego zależy, aby czuli się na na-

Wyobraźni szerokich warstw grożą sr.ej ziemi tak, jak we własnym pań­
destrukcyjne wpływy. Zwracamy uwa- stwie, aby mogli powiedzieć, iż Polsl,a 
gę, że niektórzy pisarze (chodZi tu jest ich ojczyzną. 

ścią polską. , zgermanizowaną pr1.ez 0-

kres 150-letniej niewoli. 
Następnie mówca przedstawił tra­

giczne położenie ludności polskiej na 
Śląsku Opolskim i porównuje je z do­
brodziejstwami, jakich doznaje w Pol­
sce mJliej~zość n i e 1111 ecka. Sen. Korn­
ke omówił szeroko obecne metody ger­
manizacyjne, stosowane różnymi u­
stawami wobec Polaków, zamieszka­
łych w Hzeszy. Ustawodawstwo woj­
skowe. o przymusowej służbie pracy, 
o zagrodach dziedzicznych, o stery li­
lacji~ o stanie dziennikarskim, o stani~ 
żywicieisldm, o obrotach artykułamI 
piet'wszej potrzeby itd. itd . - . ~to sp?­
soby, sto~owane przez admll1lstracJę 
niemieeką, zmierzające do bezwzględ­
nego wyt~pienia nawet śladu polsko­
ści. Nie ma takiej dziedziny życia -
mówi sen. Kornke - w której by Pola­
cy w Niemczech nie oclczu·w.ali nacisku 
,,;'szerhstroll nego. 

Następnie sen. mówi o nowym ni&­
bezpiee7el1stwie podczas mającego się 
odbyć spisu ludności, gdzie obok ru­
bryki narodowości jest rubryka jęz~­
ka ojczystego. W ten sposób wyel1-
minowano język ojczysty jako kry te­
dum narodowości. I tu mówca wska-

przeważnie o Żydów - dop. red.) wpa- Sen śląski Kor n k e omówił polo­
jają. narkotyki pacyfistyczne i jad nie- żenie mniejszości niemieckiej w Pol­
nawiści do żołnierza i polskiego woj- sce i polskiej w Niemczech . Mówca 
ska. Literaturze defetystycznej przy- stwierdził na wstępie, że wśród tzw. 
chodzi z pomocą. publicystyka. Po zna- mniejszości niemieckie~ w ~olsce jest 
nym wierszu Tuwima Słonimski wy- tylko okolo 50 pct Nlemc.ow-przyby­
dał .. Walki nad Bzdurą.··. szów, podczas gdy reszta Jest ludno-

K& Zelek podkreślił, że choć mó,~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
się o zjednoczeniu narodu, to zewsząd 
tyle jest zastrzeżeń, iż widać, że zjed­
noczenie nie idzie w należytym kie­ W Madrycie walki trwają 
runku. 

Sen. Przedpelski poruszył sprawę 
nędzy na pograniczu Prus \Vschod­
nich, gdzie ludność zajmuje się głów­
nie przemytnictwem i w sposób niele­
galny przekracza granicę, udająC się 
do Niemiec na roboty sezonowe rolne. 

Rusin Horodyński domagał się 
zmiany ustawy opasie granicznym. 

Sen. S t a r z y ń s k i, będący jedno­
cześnie komisarycznym prezydentem 
m. \Varszawy, polemizował z sen. Mi­
łaszewskim i oświadczył, iż umowa, 
jaką miasto zawarlo z nową spółką 
teatralną, powierzając jej gmachy te­
atrów miejskich, nie krzywdzi intere­
sów miasta. 

Sen. H as s b a c h w dłuższym prze­
mówieniu żalił się na rzekome prze­
śl.adowania i ograniczen[.a praw mniej­
szości niemieckiej w Polsce. Cytowa­
ne przykłady były jednak ogólnikami, 
nie popartymi istotnymi faktami. 

Sen. K a t e l b a c h imieniem "Ozo­
nu" omawiał sprawę mniejszości na­
rodowej w Polsce. Twierdził, iż okres, 
kiedy mniejszości tworzyly wspólny, 

NASZA NOWELKA 

K01'luu,,;ści l,osuu'ajq si~ w kierunku d~ieln;cy willowej 

1\1 a d ryt. (Tel. wł.). Agencja Reu- Zarząd miasta Madrytu wezwal 
tera donosi, że centralne i prowincjo- przez radio wszystkich pracowników 
n-alne komitety !wmunistyczne podda- do stawienia się do pracy. 
ły się po poludniu, nie zgłaszają.c żad- Wieczorny komunikat Union Radio 
nych zastrzeż ell wojskom komitetu 0- donosi, że ambasada chilijska znajdu­
brony narodowej. je się w strefie zajętej przez komuni-

Po stłumieniu rewolty komunistycz- stów. Komuniści wycelowali 18 dział 
nej prz)' wrócone zostało normalne ży- na dzielnicę Ventas, zaś z dzielnicy 
cie we ''''szystkich najw.ażniejszych Casa deI Campo usiłują wtargnąć na 
dzielnicach Madrytu. Tr.amwaje roz- odcinek pałacu narodowego. Rada 0-
poczęły kursować, a ulice odzyskały brony narodowej przewiduje użycie 
swój zwykły wygląd. nowych posiłków jeśli zajdzie potrze-

Usunięcie komunistycznego oporu ba. 
z ulicy Serrano, pozwoliło na przesu- \Vedlc doniesiel1 Reutera komuni­
nięcie łańcucha wojsk komitetu obro- ści posuwają się w kierunku willowej 
ny narodowej w kierunku hippodro- dzielnicy Madrytu, gdzie zaJmuJą. 
mu, przez co uprzystępniono ludności część kolei podziemnej. Zacięte walki 
cywilnej całą dzielnicę, zagrożoną do- odh~''''ają się w pobliżu bud.vnku U­
tychczas przez strzały komunistów w nion-Radio, który nadal znajduje się 
okresie dwóch zajmowanych tam w rękach rady ohrony narodowej. 
przez nich gmachów. Ewakuacja 10- \V Burgos otrzymano wiadomości, 
kainego komitetu komunistycznego na iż wojska rady ohrony narodowe.i to­
ul. Reteil"o pl"zyczyni.ła się do usprav,-· czą zacięte walki z komunistami w 
nienia komunikacji na arteriach, ot a- 1:~:rcJi. Alicante i Kartagenie. 
czają.cych park. 

melia ga usidliła 
go, aż wreszcie widząc daremność ocze­
kiwal'!, zwierzyła się swej kuzynce, ta zaś 
poszła z nia. na policję. 

W kilka miesięcy później, w sąsied­
nim hrabstwie ul,azalo się podobne ogło­
szenie. 

Odpowiedziała na nie kobieta najzu­
pełniej samodzielna. właścicielka dużych 
zakladów graficznych. panna Hawkins, 
która nic dałaby się nabrać na propozy­
cję lepszego umieszczenia kapitałów, lecz 
7.~od;dJa się na powiel'unie narzeczone­
mu 5CO funtów na nabycie pewnej. oka­
zyjnie na spJ-zpdaż wystawionpj willi. któ­
ra mia1a Rię stać po ślubie ich wspólnym 
gl1lazdkiC'm. Oczywiście Iw pno nie do­
szło nigdy do skutku. a szczęśliwy na­
rzeczony ulotnił się nie mniej zręczniej, 
niż to miało miejsce w pierwszym wy­
padku. 

Pewnc środowiska i pewne momenty 
żcyiowe bardziej niż inne nadają się do 
dYSkusji i roztrząsań na wszelkie tematy. 
Długie wieczory zimowe na wsi, przy ko­
minku, lub też daleka podróż morska, 
stwarzaj a, właśnie grunt podatny do in­
tymnych lub filozoficznych rozmów w 
gronie osób, spotykaja,cych się często i 
nie mających nic, lub prawie nic do ro­
boty. 

Na niewielkim satku, kursującym sta­
le na linii Marsylia - Szanghaj, co wie­
czór po obiedzie, grono panów toczyło 
ożywione rozmowy na temat kobiet, ich! 
piękności, samodzielności itd. Pewnego j 
razu rozmowa zboczyła na tory psycholo­
giczne i zebrani w palarni panowie dy­
skutowali zdolność myślową kobiet wo­
góle i zdolność ich do orientowania się 
w pewnych sytuacjach specjalnych. 

Nagle odezwał się jeden z mętczyzn. 
dotąd nie zabicrający głosu i opowiedział 
zebranym wiele dająca, do myślenia hi-
stori~ . 

- Nic trzeba oczekiwać od kobiety 
zdolności wyswobodzenia myśli od poru­
szających ja, w danej chwili uczuć. Męt­
czyzna p)'zyw~'kł do takiego podziału: 
w czasie godzin pracy zawodowej działa 
on "-yła,rznie pod naporem myśli, w chwi­
la('h wolnych oel zajęcia dopiero działa 
on na zasadzic uczuć. Kobieta nie jest 
zdolna clo takiego podzialu. Umysł męż­
czyzny dziala zawsze jak prawidłowo 
fui1kc'jonujący kompas, na um~'śle kobie­
t:.- najbardziej samoclzielncj polegać nigdy 
nic można z calkowitą pcwnością.. 

- \Vszvscv tu zpbrani panowie znacie 
zapc\Yne t"yp' mężcz~'zn, silnie oddziałują­
cycll na kobiety. któn'ch jedynym zaję­
ciem jc:;t nallj('l'anie łatwowicrnych ko­
biet 'na ma łŻ PJistwo , aby za wladnąć ich 
majf\ tkil' I1J jcszcze w okresie narzeczeń­
stwa, a późnicj ulolnić się w momencie 
decydującym. \V ych wypadkach policja, 
do której napływają skargi po niewcza­
sie. jest przeażnie bezsilna. 

Przcd paru laty podobny fakt wyda­
rzył się w Anglii. 

\V jedn~'m z prowinCjonalnych mia­
steczC'k osiC'dlila sir. niejaka pallna Bel: 
d .j]. '51 a 1"5::::1 IUŻ oeoba, żyjąca bez trosl;:] 

z Jliewielkiego l_apitaliku, zajmująca się 
sztuka" to znaczy malująca krajobrazy 
dla wS3~stldch bliższych zna.iomych i 
zarzucająca swymi poematami różnych 
wydawców w Anglii. 

Gdy w gazecie ukazało się ogłoszenie 
mniej więcej tej treści: 

SA::\:lOTNY wdowiec chciałby spot­
kać kobieŁę. któraby mogła obda­
rzyć go przyjaźnią i sympatią. Pa­
nie pragna,ce małżeństwa raczej. 
niż towarzystwa, są niepożą.dane. 

panna Deldon odpowiedziała mil~'m li­
stem. Przemówiło do niej właśnie to osa· 
motnienie, niechęć do powtórnego mat· 
żeństwa, potrzeba przyjaźni. 

Rok prawie minął od tej chwili, zanim 
panna Bełdon zgłosiła się na policję, by 
oskarżyć tego. który ułotnił się bez śladu. 
opuszczając ja, sromotnie, Historia je) 
była dość prosta. 

W jaikeś dwa tygodnie po odpowiedzi 
na ogłoszenie, panna Beldon otrzymała 
wzruszający list, proponujący jej spotka­
nie w katedrze. Stawiła się bez wahania. 
Dalsze spotkania odbywały się do trzec)l 
razy na tydzień. 

- Jak się nazywał ten pan? - zapy­
tał komisarz. 

- James Armour - wcstchnęla panna 
Beldon. - Muszę powiedzieć, żc był bar­
dzo dobrze wychowany. delil,atny w u­
czuciach i mimo krzywdy, jaka. mi uczy- I 
nil. przyznaję. żc niema chyba bardzicj I 
czarujf\cego czło"'ieak pod s!OllceJn. I 

- A kto pierwszy zaproponowal mał­
żeństwo? 

- 1\0 oczywiście ou; wprawdzie wahał 
się długo, walczył jakhy z sobą i jakimś 
posta nO"'iel1 iem. chciał uszanować za­
pewne pamięć swej picrm,zej żony, a po­
lcm uległ. 

- A pani 111"7. Y jęła oś\\j"lit:zyny? 
- Tak, a potew .... potem ~laJo "ię ..... 
Jednym słowcm narzcczony począl 

biadać nad fatalnym umieszczcniem ka­
pitałów swej przyszłcj ŻOI1.v, wyłuszczyJ 
.:wój własny projckt, lIzy:;kał zezwolenie' 
na bardziej z~'sok\\'ne il1\\'e>"lo\\'anie pc\\'-I 
nej sumy. podniósł ją i ;mikl. 

Panna Bclfloll nil' uWII'I 'zda lal, lal\\"1l 
\\' nikczcmność ukoclJane~o, 'milczała lIlu- : 

Zaalarmowana tym razem prawie I';e 
natychmia~t policja, dowiedziała się. że 
Ilazwisko mężcz~'zny br'zmialo tym razem l' 
David .Ienl,ins i bylo zapewne wytworem 
fantazji zręcznego oszusta. Wszystkie o­
kolicznI' urzędy policyjne otrzymały roz-I 
kaz ślcdzcnia podobn~rch ogłoszf>ń w ga- . 
ze>tach. Nie można było polegać na ry~o- j 
pisach, podanych przez obydwie panie, f 
gdyż te nie z~adzały się zupelnie. I 

Gdy znowu, po upływie kilku miesię­
cy, słowo w słowo prawie ukazaŁo się o· 
gloszenie o .. biednym samotnym wdow­
(·u". odnośnI.' urzęcly polic~'jne porozumia­
ły się z sobą. po czym komisarze doszli 
do wniosku. że oszust był zbyt sprytnym 
ptaszkiem, by mógł dać się złapać jakiejś 
podstawionej agentce policyjncj. 

- Mam doskonały pomysł. - rzekł je­
den z komisarzó\\'. - moja !"iosira nieza­
mężna oc!eg'm doskonale rolę starszej 
panll~r. prngnf\cr.i poznać miłego wdowca, 
a nabrać siG nie da napewno. Poproszę 
\\"iGc AJlll'lię. h~' odpowircl7.iaŁa na ogło­
szcnic. urządzimy spotkanie w kawiarni, 
zaprosimy panll~r Bcl<lon i Ilawkini', by, 
nil' widziane>. pl'z~'jl"zalv się z za iakiC'jś 
kotary niepocieszonemu .,wdowcowi", a 
po rozpoznaniu are>6ztO\\allie stanie się 
t1zirlC'ffi jC'dnC'j cll\vili. 

Tal, !"ię leż siało, 1\lko że spotkanic 
mialo przehicg zllrJPluir nicoczl'1dwany. 

l\iejaki lIany Colli"lcJ·. /Z"uyż takie so­
bic przybm! nazwbko ów mężczyzna, sta­
wił się na spotknnic, Amelia Bl'ewstcr 
oczekiwała /Z"O w kawiarni i wluótce po­
pTf\ż~la się w milą rozmowę lowarzy"ką. 

1\n pl"upoz~·c.ir: <1l'C'!>zlowania oszu ' ta I 
(,l: ie I~nllip lIlu'~' lr ZH kotan, ohl1l'zyly się 
ll'eZlJlll·l"l1IC. 

- To ma bl Ć James Al'1ilOUl"? 

NA DOBROWOLNYM WYGNAi"'"/U 
B prez. Czecho-Slowacji Benesz bawi 
obecnie w Chicago, gdzie wygłasza od­
czyty. Na zdięciu Benesz opuszcza 

gmach uniwersytetu w Chicago. 
1 

.-~ .. , .. ~._-~-~~---~-~ 
zuje na dwa niebezpieczeństwa: 1). na. 
zaparcie się polskości słabszych Jed­
nostek i 2) na wykorzystanie wyniku 
spisu ludności dla wykazania nie­
znacznego odsetka Polaków w Rzeszy. 

Następnie mówca apeluje do pr:e: 
miera i min. Becka, .aby przystąpIlI 
do uzyskania dla Polaków w Rzeszy 
godziwych warunków życia i kończy 
SWe przemówienie tym, że ludność na. 
Śląsku, jako bezpośredni świadek tego 
procesu zagłady, najbardziej odczuwa 
tragedię ludności polskiej za kordo­
nem. 

Sen. B u n d z y l a k, podkreślając. 
iż matka jego jest Rusinką, stwierdzi!, 
że nie widzi jednak potrzeby wprowa­
dzenia autonomii dla Ukraiilców i ra­
dzi mniejszościom ruskim, aby nie 
szukały Ukrainy tam, gdzie jej nie ma. 

Odpowiadając senatorom żydow­
skim sen. Bundzylak wskazał, iż skoro 
wyemigrowało 9 milionów Polaków, 
to musi również wyemigrować znacz­
na część Żydów. 

Sen. Bruski domagał się zmniejsze­
nia ilości organizacyj społecznych i 
dalszego likwidowania masonerii. -
\Vreszcie polemizując z sen. Hassba­
chem, radził mu zaprzestania wycią­
gania urojonych pretensyj. Niemcy 
powinni mówić o dobrodziejstwach i 
swobodach, z jakich korzystają w Pol­
SCe a nie o krzywdzie i prześladowa­
niach. 

Na tym posiedzenie zamknięto. 
(w.) 

krzyknęła z oburzeniem panna Beldon. -
Ależ nic podobnegoł 

- A pani, panno Hawkins, czy pani 
nie poznaje swego narzeczonego? 

- Ten pan? To ma być David Jen­
kins? Ależ on wcale do niego nie podob­
ny. David był raczej artystą, człowie­
kiem nieśmiałym. niezdolnym do I';ycia ..... 

Komisarze policji odeszli z niczym. 
Poszukiwany przez nich oszust każdej z 
pań wydawał się innym, człowiekiem od­
powiadają.cym ich typowi, wymarzonym 
przez nich ideałem. 

Panna Beldon widziała go jalw pięk­
nego, silnego meżczyznę, zdolnego do wal­
ki z calym światem o ukoebal1l,\ kobietę, 
podczas /Zdv panna Hawkins opisywała 
go jako nieśmiałego, potrzebującego opie­
ki nieboral,a. Uczucia obu kobiet prze­
inaczały najzupełniej rzeczywistą postać 
i prawdziwy charakter poszukiwanego. 

Co zaś do panny Amelii Brewster, to 
ta, gdy brat jej zwierzył się jej z prze­
biegu całej sprawy, zaprotestowała nie­
mniej gorliwie. niż tamte panie. 

- Oczywiście. te Harry Collister nie 
mote tu bynajmniej wchodzić w rachubę. 
Nie on napewno oszukalobie panie. Za­
prosiłam go zresztą jutro do siebie na 
herbatę, gdyż jest to niezw~"1<le interesu­
iący człowiek i pragnę go bliżej poznać. 

- Panna Amelio dała się złapać talt, 
jak jej poprzNlniczl.::i. alc w~'szła na tym 
lepiej, była zb~' t praktyczną, by clać się 
nabrać i cała historia slwilczyla się ślu­
be>m i wielu latami szczęśliwego małżeń­
stwa. Oczywiście prawdziwe imię i na­
zwisko dC'likwenta. które brzmialo Hcr­
bert ITotwi tel, wyszło nn jaw w odpo­
wiedniej cJlwili. bez wicIkich wstrząsów, 
gdyż pan te>n \V~'jaśnil poprostu, :i.C' da­
.if\c og-łoszeniew gnlC'cie, nir wiedział. z 
kim będzie miał do c7.~·nirnia i z tego po­
wodu zmu .. zony h~'1 ucjpc się do ch",ilo­
We>I<O illcognita. 

* l'\ip7.11(l .iom y pan w palarni skończył 
swe opowiadaniC'. l j wnżaliśJllv je WSZYS­
cy pofrosze za zmy~lonc. choĆ b~'ć móże 
uzasadnionc. 

W kilak mie"ięcv później spolkałpm 
go !)rz~'pac\kowo w \Szanghaju. Dył z żo­
ną, czarującą kobietą w średnim' wieku. 
Przywitałem się, zostałem przcdstawiony 
żonie, a goy rozstawaliśmy się, uslysza­
l.e>m, jnk mówił do niej: 

- ClłOdź Amelio, musimy śpieszyć się 
na statek ..... 

'Vówcza" mviel'z~lem. że uslyszana 
niedawno historia nie byla zmyblona. 



90) 
Dręczony mękami, które tylko za­

zdrość sercu ludzkiemu zadać może, 
wahał się między obawą a nadzieją· 

Schyliwszy się podniósł zmięty 
świstek z ziemi, rozłożył badając raz 
jeszcze uważnie charakter pisma. 

Może się mylił, może słowa te po­
chodziły nie od Nelly Forster, lecz od 
życzliwej rzeczywiście osoby. 

Usłyszawszy pukanie do drzwi, 
zmiął gniewnie papier i rzucił go na 
podłogę· 

Rumieniec wstydu oblał twarz je­
go: we drzwiach stała Dolores. 

Co znaczyły niezwykłe odwiedzi­
ny. 

Była widocznie wzruszoną, pierś 
jej podnosiła się szybko, bladość po­
krywała Hea, a śliczne oczy zalewa­
ły łzy. 

Przerażenie opanowało Franka. 
Widząc ukochaną we łzach, za­

pomniał o strasznych myślach, które 
gC\ przed ' chwilę. niepokoiły. Pospie­
szył ku niej z WYCiągniętymi ramiona­
mi i poch wycił za ręce. 

- Na miłość Boską! co się stało, 
naj droższa Dolores, iż widzę cię we 
łzach krzyknął zaniepokojony, 
wprowadzając ją do pokoju. 

Młoda kobieta zamiast odpowiedzi, 
łkała cicho. Załamawszy z rozpaczą 
ręce, patrzała na Franka wzrokiem, 
który mu rozdzierał serce. 

- Broń mnie, panie Frank! Bła­
gam cię, broń mnie przed twoimi 
krewnymi - jęknęła. 

- Co słyszę? - O Boże! - zawo­
łał Frank, zdjęty złowrogim przeczu­
ciem - uciekasz do mnie przed my­
mi krewnymi? Zaklinam cię, najdroż­
sza Dolores, powiedz, co zaszło? 

Rozczulony podsunął jej fotel, na 
którym usiadła. 

Uspokoiwszy się nieco, opowiedzia­
ła mu urywanymi słowy krzywdę. 
której doznała. 

Przyszedłszy mmeJ wiocej przed 
godziną do swego pokoju, spostrzegła, 
iż szafa jej przemocą otwarta zostala. 

VV pierwszej chwili przypuszczala 
kradzież, przejrzawszy jednak rzeczy, 
przekonała się, iż niczego nie brako­
wało, lecz że starano się wyłamać za­
mek małej kasetki, w której przecho­
wywała listy. 

Nie udało się to jednak. gdYż 
sprawczyni przeszkodzono widocznie 
w robocie. 

Ze sprawczynią była kobieta, do­
wodziła ta okoliczność, iż otworzyw­
szy kasetkę, znalazła w środku odła­
many koniec nożyczek, użytych jako 
narzędzie do wyłamania zamku. No­
życzki te były własnością Wirgin ii. 

Frank słuchał w milczeniu, następ­
nie zerwawszy się z miejsca, z obu­
rzeniem zawołał: 

- Co? Kuzynka moja śmiała? 
Żyły na czole nabrzmiały mu z 

gniewu. 
Dolores przerwała mu dalsze sło­

Wa trwożliwym ruchem. 
- Posłuchaj mnie jeszcze, panie 

Frank, nie powiedziałem ci dotąd naj­
gorszej rzeczy. Oburzona, pociągnę­
łam do odpowiedzialności Wirginię, 
gdy wkrótce potem weszła do mego 
pokoju. Ona jednak zaprzeczała, od­
pOWiadając szyderstwem na me o­
skarżenie, rzucając mi nareszcie w 
twarz obelgę. Oświadczyła, iż jestem 
upadłą kobietą, która wtargnęła do 
tego domu, w celu własnych korzy­
ści; w końcu nazwała mnie takimi 
wyrazami, których usta moje wymó­
wić nie zdołają! O Boże, jeszcze teraz 
rumieniec wstydu twarz mi oblewa 
na myśl o tej strasznej chwili. Tyl­
ko nadmiar krzywdy zmusza mnie do 
powierzenia ci mych cierpień i szuka­
nia twej pomocy. Broń mnie, panie 
Frank, jestem bowiem sama i bez­
bronna na świecie. 

Wybuchnęła spazmatycznym pła­
czem. 

Frank. pochyliwszy się nad nią, 
pochwycił jej ręce, a odciągając je 
łagodnie od zalanej łzami twarzy, 
rzekł: 

- Nie placz, na.jdroższa Dolores! 
Od dziś żadna nie spotka cię krzyw­
da Dlaczego nie powiedziałaś mi 
dawniej, że krewni moi obrażają cię 
i dokuczają? Czy sądziłaś, że zawa­
ham się na chwilę mając do wyboru 
między nimi a tobą? Czyż nie znam 
twego szlachetnego i czystego serca? 

Dolores płakała ciągle, on zaś przy­
ciskał namiętnie usta do jej rąk. 

- Dolores? - najdroższa Dolores l 
- czyż nie odczuwasz, co cierpię w 
tej chwili? Każda łza twoja pada mi 
kamieniem na serce. Jestem winien 
zniewagi, jaka cię spotkała, ja bo­
wiem nalegałem, abyś ze mną poszła. 
nie mogąc dać ci opieki, którą tylko 
mąż żonie dać może. 

- Wprawdzie - mówił jakby do 
siebie - spodziewałem się, że chłód 
ustąpi z twego serca i że nadejdzie 
chwila, w której będę mógł otoczyć 
cię ramieniem i złożyć twą główkę na 
mych piersiach. Doloresl - droga, 
ukochana Dolores, czy chwila ta jesz­
cze nie nadeszła? - Czyż nie mozesz 
być mi wzajemną? C:~yż zawSze je­
stem ci obojętnym? - Achl Jak daw­
no już czekam chwili, w której bę­
dę mógł powiedzieć: Jesteś moją Do­
lores, moją na wieki! A ty widząc 
me cierpienia, czyż nic mi nie po­
wiesz? 

Dawno już płakać pr~estała, spu­
ściwszy oblaną gorącym rumieńcem 
twarz ku ziemi. Ręce położyła na ser­
cu, jakby się bojąc, aby gwałtownie 
bijące serce piersi jej nie rozsadziło. 

- O Boże! Panie Frank! 
- Dolores ukochana, zostań moją 

nareszcie! Niechaj na próżno dziś cię 
nie błagam, niechaj skończy się mój 
niepokój, wysłuchaj mnie ukochana! 

Wyciągną.wszy ręce, spoglądał na 
nią pełnym miłości wzrokiem. 

- Słuchaj t - Pragnę ująć cię w 
objęcia i osłonić przed niebezpie­
czel'lstwem świata cełego. Co znaczą 
nędzne prześladowania niegodziwych 
ludzi wobec namiętności panującej w 
mym sercu. Czym są tysiączne nie­
bezpieczeństwa, wobec potęgi mej mi­
łości, która osłoni cię skrzydłami swej 
opieki. WJasnymi rękami usunę pię­
tr7.ące się wokoło nas przeszkody, je­
żeli miłość twoja stanie Się moim 
pancerzem, jeśli moją będziesz. 

Dłużej nia była w slanie opierać się 
jego błaganiom. 

- Edwardzie! - najlepszy, naj szla­
chetniejszy, dawno już jestem twojąl -
krzyknęla, płacząc i śmiejąc się na prze­
mian i rzucając mu się w objęcia. 

Silnie pochwycił ją w ramiona. 
Zwolna pochyliwszy się ku niej, wy­

cisnął na jej ustach długi, gorący poca­
łunek. 

Dolores, zamknąwszy oczy. z wyra­
zem niewysłowionej rozkoszy leżała w 
jego objęciach, uśmiechając się radośnie 
pod wpływem jego pieszczot. 

Gdy zaś raz jeszcze pochylił się ku 
niej, zbliżając usta do jej ustek, odpła­
ciła mu gorącym pocałunkiem. Dreszcz 
rozkoszy przebiegł ciało mężczyzny! 

Nagle twarz jego pokryła się rumień­
cem. a chmura zawisła mu na czole. 

Wzrok jego padł przypadkiem na 
zmięŁy papier leżący na podłodze. 

Nieszczęsny papier! - A jeśli mówi 
on prawdę? 

Na myśl tę drgnął cały. 
Spostrzegłszy zaszłą we Franku 

zmianę, Dolores z przerażeniem uwol­
niła się z jego objęć. 

- Na miłość Boską, co ci jest, Ed­
wardzie? - spytała drżącymi usty. 

Uśmiech na. nowo rozpromienił mu 
oblicze. 

Głupie, niedorzeczne myśli. Kobieta 
o tak pięknych, szlachetnych rysach, tu­
ląca się tak czule do niego, nie może być 
wiarołomną! 

- Uspokój się, ukochanal - szep­
nął, obejmując ją czule. - Szczęście 
zmysły mi odbiera! Ja cię tak kochaml 
- tak kocham I - rzekł, obsypując ją 
na nowo pocałunkami. 

- Muszę odejść teraz ukochany! -
rzekła Dolores. wysuwając mu się z ra­
mion - serca nasze na'leżą do siebie, a 
myśli moje będą zawsze przy tobie. Lecz 
dlatego właśnie nie powinniśmy dać na­
szym nieprzyjaciolom powodu do obmo­
wy. Należymy do siebie. lecz nie weź­
miesz mi za zło, jeżeli cię poproszę, aby 
dla ludzi stosunek nasz pozostał nie­
zmienionym, dopóki nie będziemy mo­
gli należeć do siebie wobec świata. 

Edward, usłyszawszy prośbę ukocha­
nej, doznał poniekąd uczucia rozczaro­
wania, pomimo, że uznawał sluszność 
jej żądania, wiedział on bowiem także, 
'iż teraz właśnie należy być bardzo o­
strożnym i nie dawać powodu do gada 
nia 

-Poddaję się twej woli, ukochana!- - aby śmiala posądzić Wirginię? Spo­
rzekł. całując ją w rękę - chociaż trud- strzegła, iż ktw próbował otworzyć szka 
no mi to przychodzi. Dałaś mi dzisiaj tułkę. w której przechowuje swe listy 
tak wiele. iż byłbym niewdzięcznym sa- miłosne. a ponieważ ów ktoś użył do te­
molubem. żądając więcej jeszcze. Ani go nożyczek Wirginii. nie zawahała się 
jednym słowem. lub wejrzeniem nie twierdzić. iż moja córka jest sprawczy­
zdradzę przed światem mych uczuć. ufa- nią. Cóż ona sobie właściwie myśli? 
jąc i czekają;}, będę szczęśliwym. gdy u- Czyż wyobraża sobie. iż takie dziecko. 
ścisk twej ręki da mi poznać. iż się ro- jak Wirginię. zajmują jej listy miłosne. 
zumiemy. które pisała. lub które pisze jeszcze do 

Kochankowie rozstali się. zamieniw- swych kochanków! 
szy poprzednio niejedno serdeczne słów- Frank pobladł śmiertelnie. 
ko. - Oświadczam ci cioŁko. iż honor 

Nie przeczuwał. iż chwila. która im panny Szubert uważam za swój własny 
największe przyniosła szczęście, stanie i że obelgę jej wyrządzoną, skarcę tak, 
się dla nich źródłem nowych cierpień. jakby mnie ona ' spotkała. Pohamuj się 

Frank, zostawszy sam, wyciągnął ra- zatem, na wszelki zaś wypadek oświad-
miona, objawiając radosnym okrzykiem czam ci, iż w sprzeczce waszej stoję zu-
radość panującą w jego sercu. pełnie po stronie panny Szubert. 

Następnie zawołał służącego i kazał Słysząc energiczne słowa Franka. 
mu poprosić panią Kennedy z córką. matka i córka zatrwożyly się. 

Minęło dość dużo czasu, nim uczy- Myśl, że mogłyby utracić wygody i 
niły zadość zaproszeniu Franka. zbytki w pałacu milionera, napełniała je 

~rzeczuwały widocznie, co im gro- przerażeniem. czyniąc powolniejszymi. 
ziło, pani Kennedy bowiem, wchodząc - Kochana mamo! Kuzyn ma slu­
do pokoju. przybrała sztywniejszą, niż szność, irytujesz się więcej niż potrzeba 
zwykle minę, na ustach zaś Wirginii i- - lagodziła Wirginia. - Edward postę­
grał wyniosły uśmiech. puje prawdziwie po rycersku. broniąc 

- Kazałeś nam przyjść, kochany sio- honoru swej pupilki. ty zaś przyznać 
strzeńcze, spełniamy więc twój rozkaz musisz, iż nie możesz wcale uzasadnić 
- rzekła pani Kennedy z rozdrażni e- rzuconego na pannę Szubert posądzenia. 
niem w głosie. Ty znów, kochany kuzynie, nie możesz 

- Przepraszam. kochana ciociu. ka- brać mi za złe. iż broniłam się przeciw 
załem cię prosić, o rozkazach zaś mowy ubliżającemu mi zarzutowi, zrobionemu 
nie bylo - odparł Frank grzecznie, ale mi przez pannę Szubert. Być może, iż 
zimno. - Co miałem ci do powiedzenia, w obronie swej posunęłam się za daleko, 
dotyczy właśnie Wirginii. prosiłem cię lecz byłam rozdrażnioną. Przyrzekam ci 
jedynie dłatego, gdyż sądzę, iż tak samo jednak uroczyście, iż od dziś panna Szu­
jak ja, nie pochwalisz jej postępowania bert może być spokojna, nic zlego ją z 
z panną Szubertl naszej gtrony nie spotka. A teraz podaj 

- Postępowanie Wirginii nie dawa- mi rękę i pogódżmy się 
lo mi dotychczas powodu do niezadowo- Uśmiechając się zalotnie, wyciągnęła 
łenia, nie wiem o czym mówiszl - od- drobną rączkę, on zaś podal jej swoją z 
rzekła pani Kennedy zimno. - Córka wahaniem. 
~oja tak jest wychowaną, iż w naj- - Trzymam cię za słowo, kuzynko i 
pierwszych kolach... tym razem dam pokój dochodzeniom. I 

- Dobrzel kochana ciotko - rzekI wy jesteście moimi gośćmi, mam więc 
Frank. marszcząc brwi. - Widzę już nadzieję, że nie postawicie mnie więcej 
że najlepiej zrobię. zwracając się d~ w przykre położenie, abym był sędzią 
Wirginii. Miałaś dzisiaj sprzeczkę z moich gości. 
panną Szubert, kuzyneczko. Chcę ci Pokój został ustanowiony, pomimo 
rzecz ulatwić, pytam się tylko. Czy lekkiego oporu ze strony pani Kennedy. 
przyznajesz, iż postęoowaniem twoim uda iacej obrażoną. 
zaczepiłaś i obraziłaś pannę Szubert? Widząc jednak, jak małe wywiera to 

- Co słyszę? - krzyknęła Wirginia, wrażenie na siostrzeńcu. porzuciła rolę 
udając ogromne zdziwienie. Ja zaczepi- urażonej. 
łam i obr.azilam pannę Szubert. Przeko- Gdy matka i córka, pozornie pogo­
nywam Się teraz. jak niegodzłwą jest dzone, jednak pałające nienawiścią do 
panna Szubert, jeżeli obmawi.ając mnie I Dolores. wyszły z pokoju, Frank usiadł 
.prz~d tobą, ?dplaca mi za miłość i przy- przy biurku. 
,!a~n. ~ecz mech i tak będzie! Nienawiść Tym razem był w duszy zadowolony, 
Jej znIOsę ~ ~oclnością, nie odpowiadając iż udało mu się załagodzić spór, nie le­
wcale na .lej oskarżenia! żało bowiem w jego interesie, aby pani 

- . . Osl~arżenia te jednak są tak waż- Kennedy z Wirginią dom jego opu­
net . IZ • J~stem zmuszonym prosić cię, szczały, wiedząc dobrze, iż wtedy skoń­
abys ~rlO\VIl~! - rzekł Alfred gniewnie. czy się pobyt Dolores w jego domu. 
W mJ!czemu twym można by widzieć Teraz właśnie miałby ją opuścić, 
przyznani~ si~ do ~in'y. stracić jej towarzystwo? 

- SU~lJe.m~ mOJe Jest czyste, kocha- - Dolores! - szepnął cicho - Dolo-
ny kuz,Yme l me mam sobie nic do wy- res ukochana! \Vytrwajmy jeszcze czas 
rzucema! - ~z~k~a młoda dziewczyna jakiś, a potem żadna sila. żadna złość 
h?-rdo: - Jezel~ Jednak chcesz koniecz- ludzka nic nie przeszkodzi nam do po­
~lJe słyszeć mOJą obronę. wiedz, że nie łączenia się. 
.)a, lec~ panna Szubert zaczepiła mnie Przez otwarte okno pokoju wchodził 
1 obrazlla!. . zapach róż. a rozkochany Frank z u-

- Czy z to me oburzające! - przyłą- śmiechem na ustach śnił cudne marze­
czyJa się pani Kennedy do obrony córki nia przyszłości. 

MISS ALICE GREENFORD, ARTYSTKA STRZELEC 
Julia opuściła barona pod wpływem 

dzikich uczuć. 
Na ulicach ściemniało się. 
Pojazdy wiozące elegancką publicz­

ność do teatrów przesuwały się w świe­
tle gazowych latarni. 

Gorycz napełniła serce Julii. 
Niedawno jeszcze na scenie zachwy­

cała słuchaczy pięknością swego głosu, 
niedawno jeszcze wsparta o miękkie po­
duszki, jechała eleganckim ekwipażem 
clo świątyni sztuki. 

A dziś? 
Dziś bezdomna i meszczęśliwa, błą­

dziła po ulicach. 
Dziś była najbiedniejszą pomiędzy 

bieclnymi, dziś była nieomal żebraczką. 
Wkrótce wyda ostatnie pieniądze. 

I3yła już winną gospodyni, od której 
wynajmowała maleńki pokoik na 
czwartym piętrze, ona. baronówna Lie­
benau, rozporządzająca niegdyś pała­
cem i liczną sJużbą, byla winną komor­
ne za ostatnie tygodnie. 

Doprowadził ją do tego nędznik, któ­
ry odebrawszy .iej honor i majątek, ob­
rzucil ją dzisiaj szyclersl wem. 

Jęcząc z cicha. zacisnęła kurczowo 
ręce. 

- Och, jak to strasznie być biedną. 
Obecnie sŁała tuż. tuż nad przepa­

ścią. 
Nie miała już nic, zastawiła ostatnie 

kosztowności, a kwity nawet sprzedała. 
Nie wiedziała, czym nazajutrz za­

spokoi głód. 
Czegoż nie próbowała, by odeprzeć 

widmo nędzy. 
Nie siedziała bezczynnie. Błądziła od 

rana do nocy, szukając zajęcia odpo­
wiedniego jej wiadomościom i wy­
kształceni u. 

Cóż jednak umiała? Chciała śpie\yać, 
lecz nędza i kłopoty ostatnich czasów o­
debrały glosowi jej piękność dawniej­
szą· 

Zr~sztą nie posiadała pięknych toa­
let, mezbędnych na sali koncertowej. 

A inne jej zdolności? Boże drogi, 
tam gdzie się udawała, nie potrzebowa­
no ~ogoś umiejącego jeździć konno, pły­
wac lub strzelać. 

(Ciąg dalszy nastąpi) . 



U kresu drogi Dzieje Oliwii Riley 
Nowy fil'm nowej wytw6rni polskiej słynnej a'merykańskiej tancerki kabaretowej 

Osta tnie miesiące stanowią Gkres głęba.. 
kich przemian w kinematografii pol8lkiej. 
Szablony produkcyjne i tematy1!zne, jakie 
zakorzeniły się od lat w krajowej wytwór­
czości filmowej stały się przedmiotem po­
ważnej krytyki ze 8trony prasy, artystów, 
literatów i inteligentniejszych sfer publicz. 
ności - tych wszystkich czynników. które 
pragną oczyszczenia atmosfery filmu pol­
skiego , które walczą z banalnością i plytci. 
zną handlowego 5tandartu. 

Zagadnienie przebudowy tematyki fil. 
mów polskich było nawet przedmiotem roz. 
ważań odpowiednich władz, które na kilku 
konferencjach z producentami podkreśliły 
konieczność uzdrowienia i oczyszczenia 
atmosfery moralnej i artystycznej polskiej 
Muzy X. 

Toteż zrozumiale zainteresowanie w sze­
rokich kołach miłośników kina wywołała wia· 
domość, że jedna z wytwórni podjęła reali­
zację filmu, który by odpowia~ał ·w pełni 
tym słusznym i aktualnym wskazaniom. -
Ma to być obraz pt. "U kresu drogi" pro· 
dukcji firmy "K. S. Popławski" w Warszawie 

Film ten ma być dramatem, poruszają­
cym głęboki problem etyczny, rozgrywający 
się na poważpie potraktowanym podłożu psy­
chologicznym dramat ludzi czystych 
i szlachetnych, którym życie narzuca kon­
flikt między uczuciem a obowiązkiem, szczę­
ściem osobistym a poświęceniem dla wyż­
szych celów_ 

We filmie " U kresu drogi" w roli głów­
nej występuje Kazimierz Junosza-Stępowski, 
który otrzymał rolę godną jego wielkiego ta­
lentu_ W pozostałych rolach ujrzymy: Irenę 
Malkiewicz-Domańską, Mieczyslawę Ćwikliń­
ską, Tamarę Wiszniewską. Franciszka Brod­
niewicza. Adama Brodzisza. Nawet epizody 
został~ obsadzone przez aktorów t~j miary, 

Na palących piaskach Suaanu 
rozgrywa się akcja ciekawego filmu pt. 
"Cztery pióra". Nakręceniu poszczególnych 
scen uczestniczyło 4 tysiące tubylców i dwa 
pulki lansjerów brytyjsldch, stacjcmujących 
w Sudanie. Powyżej reprodukujemy kilka 
. ~cen z filmu. Reży~erowal Aleksander Korda. 

co: Ludwik Fritsche, Karol Dorwski i Sta­
nisław Grolicki. 

Ciekawy ten w koncepcji i ujęciu film 
jest obecnie w o~tatnim stadium zdjęć ate· 
Iierowych. 

Zycie stwarza powikłania i dramaty, ja. 
kich nie wymyśli najbujniejsza fantazja po­
wlesclopisarza. I dopiero, gdy ta właśnie 
fantazja literata przetr:ansponuje zdarzenie 
z życia na papier, wydaje się, ze,., tak 

Barszczewska i Żabczyński 

występujq razem w nowym filmie produkcji krajowej pt. "Trzy serca"_ Jest to 
dramat rozgrywajqcy się w środowisku szlacheckim. 

Zesp61 aktorski lLZ~ell!liaja: L. Pa.ncewiczow"a. Z. Lim.dorf6W11l8.. J. Pi"helski, A. Zel'We· 
rowicz T. Bia'IOŚIZ<lZyńeki. H. Buczyl'iska i J. KrzTI1111s>ka . Reżyserowa~ M. Was·zyl'iskj. 

Fot. Fenib 

Czy nowy film o Australii 
uc~ci ~aslugi wybitnego Wielkopolanina'! 

Dramat z życia poszukiwaczy złota w da­
lekiej Australii realizuje Hal Roach wespół 
z reżyserem Z. Mc Leodem. W rolach głów. 
nych wystąpią: Victor Mc LagIen. Paul Lu. 
kas, June Lang i Brian Aherne. 

Na marginesie tej notatki warto zazna­
czyć, że pierwszym odkrywcą złota w Austra­
lii był nasz słynny rodak Paweł Edmund 

Janet Gaynor 
chce się zaszyć Ul zacisze domowe. 
Ja,net Gaynor przeszła do Metro-Gold· 

wyn-Mayer. Ujrzymy ją też wkrótce we fil­
mie pt. "Three Loves has Nancy", gdzie gra­
ją również Robert Montgomery i Franchot 
Tone. 

Janet Gaynor ma szerokie plany i jeśli 
uda się jej zrealizować je - jak oświad· 
czyła niedawno prasie - to będzie jedną 
z nielicznych aktorek, które wybiorą zaci­
sze domowe w miejsce sławy filmowej. Ale 
to ma się stać jeszcze nieprędko. 

Obecnie przyjaźni się z nową sławą Hol. 
Iywoodu - Heddy Lamarr, której rokują 
wielką przyszłość. Jej "hiletem wizytowym" 
dla publiczności kinowej całego świata bę­
dzie film ze znakomitym Spencer Tracy_ 

Nowinki filmowe 

I 
Strzelecki, urodzony w Głuszynie pod Po­

. znaniem, Czy" życie jego, pełne wstrząsają. 
cych przygód, znajdzie w tym filmie skrom­
ne wspomnienie? 

Twórcy filmów o Australii jak gdyby ce· 
lowo nie chcą znać postaci wybitnego Wiel­
kopolanina, tyle bowiem było okazji do po· 
święcenia jego zasługom chGCiażby kilku me. 
trów taśmy, jak np. we filmie o królowej 

"Wi'ktorii, a jednak nie 8·korzystano z okazji. 
O wSllystkim i o w8zylltkich wspomnia.no 

w tych filmach, ale o uC2lczeniu pierwsze­
go odkrywcy bogatych złóż złota w Australii 
nawet nie pomyślano. 

w życiu być nie może. Przed kilku laty zda. 
rzały się w Ameryce liczne mezalianse, któ' 
re później weszły "w modę", Pamiętamy 
przecież sensacyjne dzieje małżeń&kie księ' 
cia Windsoru, później i przed tym w innych 
częściach Europy, jak np. w rodzie Bourbo. 
nów hiszpańskich, Radziwiłłów etc. 

Jedno z takich, na mellaliansie opartych. 
zdarzeń - posłużyło wytwórni amerykań­
skiej za temat do scenariusza. 

Oliwia Riley występowała w słynnych 
amerykańskich nocnych lokalach. Była po­
dziwiana i równocześnie oczerniana. Przy. 
pisywano jej uczestnictwo w różnych, naj­
bardziej kompromitujących skandalach. 

Występy jej jednak cieszyły się niezwy­
kłym powodzeniem. Bo też tańczyła znako­
mlCJe. Piękna, smukła, znakomita tancer· 
ka - i wybitnie kulturalna w życiu prywat­
nym znana była w szerokich kołach towarzy· 
skich Nowego Jorku, Zdarzyło się, że Oliwię 
Riley poznał przedstawiciel amerykańskiego, 
ziemiańskiego, zasłużonego w dziejach Ame­
ryki rodu - Henry Linden. 

Zakochali się. Banalne, codZ Ienne, dlll 
nich jednak - jak dla każdej zakochanej 
pary, rewelacyjne, piękne uczucie ... 

Oliwi. Riley zgodziła się wyjść za mą~ 
za Lindena. Tancerka, dla której chciał uko­
chany popełnić mezalians. "zgodziła się". 
Dla jednych Linden był przedmiotem drwin, 
dla drugich Oliwia, która chciała zmienić 
lśniący parkiet na wieś, oklaski i kinkiety 
na cichy, farmerski żywot, była co najmniej 
niezrozumiała_ 

Ale powstały trudności po ślubie. Ro­
dzina Lindenów przeciwstawiła się. a najgo· 
rętszy oponent, brat Henryka - sam się za­
kochał w Oliwii. Młoda mężatka. przyzwy­
czajona do hołdów - nie reagowała, jak na­
leży na zalety szwagra .. , 

Dramat staje się nieunikniony. Atmo­
&fera jest coraz gorętsza ... Żona brala. po­
została rodzina, nawet już sam mąż widzą 
co się święci .. , Nastąpił konflikt ... 

Gdy stawia się słynną, przyzwyczajoną 
. do sukce'!ów tancerkę w sytuacji, I!dzie musi 
wybierać - dom czy pracę, dom, /l:dzie wszy­
scy są wrogo nastrojeni i parkiet dancingo­
wy, gdzie czeka uznanie - i plotki, trudny 
jest wybór ... Co wybrać? Tutaj oto zawią­
zuje się konflikt i jego rozwiązanie zarazem, 
którego by fantazja powieściopisarska nie 
rozwiązała. 

Metro-Goldwyn-Mayer w oparciu o to 
słynne w swoim czasie zdarzenie, sfilmowa­
ło scenariusz, w którym głów"ne role objęli: 
Joan Crawford - jako Oliwia, Melvyn Dou­
glas jako jej mąż, oraz Margaret SulIavan 
i Robert Y oung jako młodsze małżeństwo 
Lindenów. 

Realizację powierzono Frankowi Borza­
ge'owi. 

Na szopenowskich motywach oparta mu­
zyka daje w~paniałe ramy temu dziełu pię­
ciu indywidualności Hollywoodu. 

Film ten nosi tytuł: "Chwila pokusy", 

Najnowszy film 
Ciarka Gable i Myrny loy 
W ubiegłym roku Clark Gable i Myrna 

Loy obrani zostali drogą plebiscytu pośród 
najpoważniejszych pism amerykańskich i ich 
czytelników - królewską parą ekranu. 

Obecnie duet ten występuje we filmie 
pt. "Dwaj rywale". 

Na wszystkich niemal kontynentach świa­
ta: w Szanghaju, na Filipinach, w Nowym 
Jorku, w głębinach puszcz brazylijskich, na 
lądzie, we wodzie i w powietrzu rozgrywa 
się akcja filmu. Obok CIarka Gable i Myrny 
Loy wysteDuje również Walter Pidgeon. 

Film z pogrzebu Wielkiego Polaka Ro­
mana Dmowskiego nakręcony i zrealizowany 
przez reż. Romualda Gantkowskiego wszedł 
na ekrany kin w Polsce. Film ten przez sze· 
rokie koła epołecze6stwa prsyjęty aOltał 
II niezwykłą życzli wością . 

N i e t y l k o p r z e d i w c z a s i e F l S, 
tlle .lGtMze, ,dy śnieg dopi.su.je uprawi« ruNCUrntwo Szor/Ola Schellhom, 
piękna aktorka filmowa. Fot. Warsz. SP . Kin, 


